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Prusko-niemiecka 
akcja kolonizacyjna.

B y w a ją  czasem  fak ty  trudne do w y ­
tłumaczenia. F ak tem  takim jest ten. że 
w iadom ość o w y k o n y w an iu  polskiej u- 
s ta w y  parcelacyjnej, p ra sa  niemiecka 
p rzy ję ła  jako zapow iedź rzekom ej . . .  
„o fen sy w y "  rządu  polskiego p rzec iw ­
ko  . . .  żyw io łow i niemieckiemu na P o ­
m orzu. G łosy  te są  dziwne w obec po­
tężnej akcji kolonizacyjnej, jaką  p ro w a ­
dzą  w łaśn ie  Niemcy.

Kolonizacja niemiecka na ziemiach 
polskich jest rzeczą  tak  s tarą ,  jak zaoor- 
czość germ ańska, określona później w  
b ism arkow skiem  haśle :  „D rang  nach
O sten" . Już K rzy żacy  w  XIII. w .eku 
sprowadzili  osadn ików  niemieckich z 
zachodu Niemiec na ziemie polskie, a po 
p ierw szym  Polski rozbiorze F ry d e ry k  
Wielki n ag w ałt  kolonizował z rabow ane  
Po lsce  ziemie osadnikami niemieckimi. 
Pc nieważ jednak kolonizacja ta nie mia­
ła cha rak te ru  gospodarczego, lecz jedy- 
rre  zaw sze  narodow ościow o-polityczny , 
więc nic dziwnego, że co pew ien okres 
czasu akcja ta bankrutowała, czynniki 
germ ańskie  zaś, wielkim nakładem  ś rod ­
kó w  zm uszane b y ły  podpierać i ra to w ać  
niemiecki żyw ioł osadniczy.

T ak  sp ra w a  ta w y g ląd a ła  zaw sze, tak 
też w y g ląd a  i w  chwili obecnej. Z jed­
nej bow iem  s tro n y  widzi się w śró d  nie­
mieckiego żyw iołu  osadniczego na 
W schodzie  R zeszy  g w a łto w n ą  ucieczkę 
z ziemi, ucieczkę setek  ty s ięcy  ludzi z 
tego „niegościnnego" W schodu ku u p rze­
m ysłow ionem u Zachodowi, — z drugiej 
zaś s trony  t rw a  w ciąż g w a łto w n a  kolo­
nizacja W schodu  niemieckiego m a te r ia ­
łem ludzkim z Zachodu i z południa Nie­
miec.

W  la tach  od r. 1871 do r. 1910 opuś- 
s :lo P ru s y  W schodnie  p rzeszło  700.U00 
osób, a  w  la tach  od r. 1910 do 1925 — 
112.000. P o c z ą w s z y  od r. 1925, corocz­
nie ucieka z roli wschodnio-pruskiej oko­
li. 15.000 ludzi. Dziś zaludnienie P ru s  
W schodn ich  jest p raw ie  najniższe po­
śród innych p row incy j R zeszy , w ynosi 
bowiem  na 1 k m 2 tylko 61 osób, —  pod­
czas g dy  w  pozostałe j reszcie P ru s  w y ­
nosi ono 130, a  w  R zeszy  — 134. (Wedle 
innych s ta ty s ty k  cy fry  s tosunkow e w y- 
n i s z ą  59:129, co na jedno wychodzi.)

R ów nocześn ie  z tern istnieją i m nożą 
S’ę w  P ru sac h  wszelak ie  to w arzy s tw a  1 
osadniczo-kolonizacyjne, w iększość  któ­
ry ch  cieszy  się poparciem  obu rząd ó w : 
R zeszy  i P ru s .  Z re sz tą  i sam e rząd y  
lożą na akcję ko lonizac^jną  olbrzymie, 
wielomilionowe fundusze. Dla uzm ysło ­
wienia sobie, jak  o lbrzym iem i sumami 
operuje się na te cele, w y s ta r c z y  p rz y ­
toczyć cy f ry :  z funduszów  t. zw . „O st- 
h i.te" za lata 1925— 1929 rządy Prus i 
R zeszy  przeznaczyły 220 miljonów ma­
tek na cele kolonizacyjne, —  z fundu­
szów  t. zw . „Osthilfe“ za  lata 1931— 1936 
rz ąd y  p rzeznacza ją  po 30 miljonów rocz­
nie. R ok 1930 był dla akcji kolonizacyj- 
t ej w  P ru sa c h  W schodnich i na P o g ra -  
f c z u  bardzo  w y d a tn y m . W y d an o  bo ­
w iem  nie mniej, jak 37 miljonów na ko­
lonizację, t. j. —  trze b a  to w y raźn ie  pod-

Katowice, piątek 20-go marca 1931 r.

Hold imieninowy Marszalkowi Polski.
Rok 30

W arszaw a. (PAT.) W  środę  jako w 
przeddzień  imienin M arsza łka  Józefa Pił 
sudskiego odbył się sze reg  uroczystości  
ku czci dostojnego solenizanta. Z n a s ta ­
niem zm roku gm achy  publiczne i w oj­
skow e iluminowano oraz  udekorow ano  
flagami państw ow em i i portre tam i M ar­
szałka. U dekorow ano  rów nież dom y 
p ry w a tn e  i w y s ta w y  sklepowe. W  go­
dzinach popołudniow ych odbyło  się sze­
reg  akadem ij i odczy tów , o rgan izow a­
nych przez  s to w arzy szen ia  społeczne, 
na k tó rych  podkreślano czyny  i zasługi 
poniesione dla kraju  p rzez  w odza  naro ­
du.

W  w szystk ich  formacjach w o jsko­
w ych  odby ły  się pogadanki i odczy ty .  O 
godzinie 17 w  sali ra d y  miejskiej odbyła 
się akadem ja, u rządzona  sta ran iem  le­
gionu młodych.

W  godzinach w ieczornych  na ulicach 
m iasta odbył się cap s trzy k  o rk ies tr  w oj­
skow ych , w  k tó ry m  w zię ły  udział o rk ie­
s t ry  w szystk ich  pułków piechoty, s ta ­
cjonow anych  w  W a rsza w ie  oraz 1 puł­
ku szw oleżerów . Następnie uform ow ał 
się wielki pochód, dążąc do B elw ederu . 
Z placu M arsza łka  P iłsudskiego w y m a- 
sze ro w a ły  oddziały w o jskow e garn izo­
nu w a rszaw sk ieg o  z pocztami sz tanda- 
row em i i orkiestram i, delegacje zw iąz­
ków  w ojskow ych, przysposobienia  w oj­
skowego, s to w arzy szeń  społecznych  ze 
sztandaram i. Z P lacu T ea tra lnego  w y ­
ru szy ły  oddziały  policji państw ow ej.

W  tym  czasie, gdy pochód ciągnął 
N ow ym  Św ia tem  i Alejami U jazdowskie 
mi do B elw ederu  na dziedzińcu belw e- 
dersk im  zaczę ły  grom adzić się delegacje 
oficerów i podoficerów  w szystk ich  od­
działów, zak ładów , insty tucyj i u rzędów

w ojskow ych. P rzy b y li  rów nież liczni 
przedstaw icie le  generalicji. O godz. 19 
na dziedziniec belw edersk i nadciągnął 
pochód. P r z y  blaskach pochodni i r e ­
flek torów  oddziały  ustaw iły  się na dzie­
dzińcu.

P o  powitaniu  zebranych  generał  Ko­
narzew sk i  w ygłosił  krótkie żołnierskie 
przem ówienie, zakończone wzniesieniem 
okrzyku  na cześć P ie rw sz eg o  M arsza ł­
ka Polski Józefa P iłsudskiego, poczem 
o rk ies tra  odegra ła  hym n p ań s tw o w y  a 
zebrani pow tórzy li  o k rz y k  z entuzjaz­
mem. W  tej chwili b a te r ja  1 dyonu ar-  
tylerji konnej u s taw iona  w  P a rk u  Ł a­
zienkow skim  oddała 19 s t rz a łó w  a rm a t­
nich. Następnie o rk iestry , zgrom adzone 
na dziedzińcu, w y k o n a ły  kilka u tw o ró w  
m uzycznych. T łum y publiczności, k tóre 
nie m ogły  pomieścić się na dziedzińcu 
belwederskim , szczelnie w ype łn iły  ulice 
przy legające  do B elw ederu  i w znosiły  o- 
k rzyki na cześć naczelnego w odza M ar­
sza łka  P iłsudskiego. P o  oddaniu hołdu 
imieninowego p ierw szem u M arszałkow i 
Polski, oddziały  kolejno poczęły  opusz­
czać dziedziniec.

Dziś Godz. 23.00

w Radio (1  „Jeszcze r a f
(dnia 19 marca bi.) Szopka Radjowa

Uroczystość ku czci Marszałka 
w Pradze.

Praga. (Pat.) S ta ran iem  to w a rz y ­
s tw a  czechosłow acko  - polskiego koła 
przyjació ł Polski o raz  klubu polskiego w 
P rad ze ,  odby ła  się w  środę u roczys ta  a- 
kademja ku uczczeniu imienin M arsza ł­
ka Józefa Piłsudskiego. Na zakończe­
nie akademji poseł polski dr. G rz y b o w ­
ski w ygłosił  odczy t p. t. „P o li tyka  M ar­
szałka P iłsudskiego na tle zagadnień E u­
ropy  w spółczesnej" .  1

Zasady zmiany Konstytucji 
według wicemarszałka Cara.

W arszaw a. (PAT.) Na posiedzeniu 
sejm ow ej komisji konsty tucyjnej w  
zw iązku  z ogólną dyskusją  nad pro jek­
tem zm iany konstytucji wygłosił  p rze ­
m ówienie głów ny referent w icem arsza­
łek Car, w  k tórem  omówił w a d y  Kon­
stytucji z 17 m arca  podkreślając, że zna­
mionują ją w yb itna  niemoc w ład z y  w y ­
konaw cze j p rz y  nadm iernem  w zmożeniu

upraw nień  w ład z y  us taw odaw cze j.  R e­
forma, do k tórej dąży  projekt B.B.W.R., 
ma na celu wzmocnienie w ładzy  w y k o ­
naw czej. Dalej re feren t zaznacza, że 
projekt B.B.W.R., chcąc usunąć w adli­
w ość  podziału w ładz  p ań s tw o w y ch  na 
us taw odaw czą ,  w y k o n a w czą  i sąd o w ą 
stoi na gruncie nie podziału w ładzy , lecz 
podziału kom petencyj (zakresu  działa-

Lotnicy polscy w Kiseum.
W arszaw a. (PAT.) Lotnicy  por. S k a r­

żyński i por. inż. M arkiew icz  w y s ta r to ­
wali w  dniu 17 m arca  rano  w  Khartumie 
i w ylądow ali  w  godzinach w ieczornych  
w Kiseum, przebyw ając etap około 2200 
km bez lądowania. Jest to najdłuższy  
przebyty dotychczas etap. Stolica Abi- 
synji Addis A beba zosta ła  w ięc ominię­
ta. Dnia 20 bm. nastąpi s ta r t  do miej­
scowości Tabora , znajdującej się na te- 
ry to rjum  angielskiem Tanganiki, poło­
żonej po drodze do E lizabet Wil.

H akata p rzeciw  um ow om  p olsk o- 
niem ieckim .

Berlin. (PAT.) Biuro Conti og łasza  
oświadczenie k ie row niczych  instancyj 
t. zw. opozycji narodow ej t. j. s tronni­
c tw a  n iem iecko-narodow ego i h it le row ­
ców. Jedno ze s tronn ic tw  śro d k a  w y ­
stąpiło w  Reichstagu  z żądaniem, aby  
rząd  R zeszy  p rzedstaw ił  do r a ty f ik a j i  
polsko-niemiecki t rak ta t  hand low y je­
szcze w  ciągu obecnej sesji par lam en­
tarnej. Żądanie to spotkało  się z popar­
ciem odłamu p ra sy  prorządow ej.  W  ra ­
zie u rzeczyw istn ien ia  tego planu opozy­
cja narodow a, rep rezen to w an a  przez  151 
posłów, k tó rzy  urządzili secesję z p a r ­
lamentu, z jaw ią  się solidarnie w  sali 
obrad  w  czasie g łosowania, ab y  nie do­
puścić do przy jęcia  trak ta tu . N iezwłocz­
nie po g łosow aniu  posłowie opozycji na­
rodow ej opuszczą salę obrad.

ma) m iędzy  poszczególne o rgana  pań­
s tw o w e  z tern jednak uzupełnieniem, żę­
t y  w raz ie  m ożliwego konfliktu głos roz­
s t rzy g a jący  posiadał czynnik  nadrzędny, 
rep rezen tu jący  państw o  jako całość. Z a­
miast w ięc  zasady  podziału w ład z y  w  
prak tyce ,  za podstaw ę przy ję to  zasadę 
w spółdziałania władz. W  zakończeniu  
w y w o d ó w  re feren t odpiera ł za rzu ty ,  
sk ierow ane p rzec iw ko  projektow i w  de­
bacie ogólnej na plenum Sejmu.

kreślić :  —  na now e osady, na now e do­
m ostw a. U tw orzono bow iem  w  roku ub. 
jedenaście ty sięcy  osad, czyli 70 now ych  
wiosek. Od roku 1906 do końca ub. r. 
utworzono tedy 236 now ych w si. C y­
fry te m ówią sam e za siebie.

Ale nie koniec na tern. Oto z fundu­
szów  „Osthilfe" p rzeznacza  się fundu­
sze nietylko na now e osady, lecz także 
na —  podtrzym anie starych, zadłużo­
nych osad. O sadnicy  niem ieccy o t rz y ­
mują p rzy  tern najrozm aitsze  koncesje i 
v szelkiego rodzaju ulgi gospodarcze , 
za rów no  finansow a, jak i podatkowe. 
P oza  tern publiczną ta jem nicą jest, że o- 
trzym ują  rówmież bezp ro cen to w e po­
życzki inw estycyjne i t. p. Jednem  sło­
wem, — osadników niemieckich fa w o ry ­
zuje się na każdym  kroku, —  a mimo to 
nie po traf ią  oni u trzym ać się na  roli, lecz 
po paru  la tach  chcą uciekać.

O ile rok  ubiegły dał w ielką ilość no­
w ych  osad, o tyle rok  bieżący m a być 
pod tym  względem  jeszcze „obfitszy". 
Oto jedno tylko to w arzy s tw o  „O stpreus- 
sische S iedlungsgesellschaft"  zakupiło 
25.000 ha. ziemi parcelacyjnej.  Inne to­
w a rz y s tw a  osadnicze rów nież p rzy g o ­
tow ują tysiące  ha. ziemi na wiosnę bież. 
roku.

M ów iliśm y tu jedynie o jednej z sze­
ściu p row incy j „w schodnich"  Niemiec, 
t. j. o P ru sac h  W schodnich. Ale nie ina­
czej dzieje się również i w  innych pro- 
w ncjach niemieckich na pograniczu pol- 
skiem. W szak  naw et m in ister Schiele 
v/ m owie, wygłoszonej pod koniec lutego 
br w  R eichstagu, kładł nacisk  na w zm o­
żenie akcji na W schodzie.

P o lsk a  m a więc zos tać  o toczoną że­
laznym  pierścieniem osadników  niemiec­
kich. W zd łuż  gran ic  polsko-niemiec­

kich m a p o w s tać  po tężny  w a ł  żyw io łu  
hdkatys tycznego . Czynniki niemieckie 
pchają  „na W schód"  w szy s tk o :  cyw ilów
i w ojskow ych. W erbu je  się w  kościo­
łach i zw iązkach  ew angelickich na Za­
chodzie Niemiec, ab y  śc iągnąć na pogra­
nicze polskie jaknaj więcej osadn ików  
ew angelików  - lu teranów , bo  ludność 
katolicka jest n iezbyt pew na  . . .

T ak  — w  ogólnych za ry sach  —  w y ­
gląda akcja osadnicza Niemiec i P ru s  na 
W schodzie Niemiec czyli na pograniczu 
polskiem. P o n ad  w sze lką  w ątp liw ość  
polityczny cha rak te r  tej akcji nie u p ra w ­
n a  chyba  Niemców do podnoszenia k rz y ­
ku z pow odu rzekom ej „o fensyw y"  osa­
dniczej polskiej na naszych  K resach  Z a­
chodnich.

Ale widocznie N iem cy w olą  tak ty k ę  
k rzy czen ia :  „łapaj z ło d z ie ja " . . .



„Suche“ posiedzenie Sejmu Śląskiego.
O  u tw orzen ie w o jew ó d zk ieg o  funduszu d rogow ego .

K atowice. W  środę, dnia 18 m arca  
odby ło  się p iąte  posiedzenie sejm u ślą­
skiego. A czkolw iek od osta tn iego  posie­
dzen ia  u p ły n ą ł sp o ry  k aw a ł czasu, za in ­
te re so w an ie  by ło  m ałe. P o rząd ek  obrad  
by ł „su ch y “ , w ięc i żądnych  sensacy j 
s łuchaczy  zeb ra ło  się niew ielu.

O godzinie 3.25 zagaił posiedzenie 
m arsza łek  p. W olny, pow ołu jąc na se ­
k re ta rz y  posłów  Kapuścińskiego (N. Ch. 
Z. P .) i W ieczorka (N. P . R.). Z araz  po 
zagajeniu  p rzy stąp io n o  do w niosku Ś lą ­
skiej R ady  W ojew ódzkiej, z a w ie ra jące ­
go projekt u stew y  o wojewódzkim  fun­
duszu drogow ym , p rzeznaczonym  do po­
k ry w an ia  w y d a tk ó w  na budow ę, u trz y ­
m anie i w zm ocnienie d róg  w o jew ódz­
kich i innych d róg  publicznych, odda­
nych w  za rząd  adm inistracji w o jew ódz­
kiej. W  projekcie tym  są  przew idziane 
o p ła ty  od pojazdów  m echan icznych  (sa­
m ochodow ych) i od n iek tó rych  pojazdów  
konnych, tych  sam ych, k tó re  obow iązu­
ją na reszcie  obszaru  państw a .

W niosek  p rzed staw ił cz łonek  Ś lą­
skiej R ad y  W ojew ódzkiej, ks. prob. 
Szwajnoch, w n o sząc  o uchw alen ie na­
głości, by  p ro jek t s ta ł się u s ta w ą  już od 
1 kw ietn ia  br. W  dyskusji zab ierali głos 
posłow ie Gliicksmann (niem. socjalista) 
i Schm iegel (klub niem iecki), k tó rzy  o- 
św iadczy li się za pro jek tem  z pew nem i 
zm ianam i, k tó re  p rzew idu ją  obniżenie 
p ro jek tow anych  opłat, m ianow icie o ile 
chodzi o opodatkow anie au t za ro b k o ­
w y ch  (doróżek  sam ochodow ych) i au t 
sp edycy jnych . W  końcu nagłość w nio­
sku p rzy ję to  i p ro jek t u s taw y  odesłano  
do kom isyj adm in istracy jno -sam orządo- 
w ej i budżetow ej.

Kolejno zała tw iono  sze reg  dalszych  
punktów  porządku  obrad .

S praw ozdan ie  kom isji adm in istracy j- 
no -sam orządow ej w  spraw ie cofnięcia 
przesiedleń kolejarzy i innych urzędni­
ków  odesłano z pow ro tem  do w ym ien io ­
nej kom isji celem  dalszego  rozpatrzen ia  
i p rzygo tow an ia . N adto p rzy ję to  do w ia­
dom ości sp raw ozdan ie  kom isji reg u lam i­
now ej w  spraw ie zrzeczenia się  manda­
tu posła Szulika (Ch. D.).

W  drugiem  i trzeciem  czy tan iu  p rz y ­
jęto dw a p ro jek ty  u s ta w : 1) w  sp raw ie  
rozciągnięcia  na w o jew ództw o  śląskie 
rozporządzen ie  P re z y d e n ta  R zeczy p o ­
spolitej z dnia 16. 3. 1928 „o bezpieczeń­
stw ie i higjenie pracy“ i 2) w  sp raw ie  
zmiany niektórych przepisów  ordynacji 
ubezpieczeniowej z dnia 19. 7. 1911 r. R e ­
ferow ali posłow ie Brzeskot (N. P . R.) i 
Sosiński (Ch. D.). P o se ł Kapuściński

kiej, zaw ie ra jący  projekt u staw y o po­
w iatow ych  zw iązkach komunalnych.
P rzem aw ia li posłow ie Machej (P . P . S.) 
i Kempka (Ch. D.), o św iadcza jąc  się 
w praw dzie  za  w sp ó łp racą  nad u s taw ą . 
W  projekcie są  jednak  różne w ątp liw o ­
ści, k tó re  m uszą b y ć  usunięte. O dnoś­
ne w nioski zo stan ą  złożone kom isji do 
ro zp atrzen ia  i uw zględnienia. W niosek  
odesłano  do kom isyj ad m in istracy jno -sa - 
m orządow ej i budżetow ej.

Do kom isji p racy  i opieki społecznej 
odesłano w niosek  rządu, zaw iera jący  
p ro jek t u s taw y  w  sp raw ie  w y rażen ia  
zgody sejm u śląsk iego  na rozciągnięcie 
na ob szar w o jew ó d ztw a śląskiego ro z ­
p orządzen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospoli-

P a ry ż . (PA T.) W  dzienniku „L ‘hom - 
t re  L ib re“ Emil L au th ier w  a rty k u le  p. t. 
„Pokój na w schodzie", om aw ia stano­
w isko P olsk i w obec Niem iec. P on iew aż 
M ussolini w y c iąg a  na nas rękę, p isze na 
w stęp ie, niem a czego obecnie obaw iać 
się o po łudniow y w schód. Z w róćm y ra ­
czej oczy  nasze na północny  w schód, 
gdzie h itle ro w cy  usiłu ją w y tw o rz y ć  pe­
w ne trudności, a conajm niej pew ne nie­
porozum ienia. D ow odem  ich potęgi jest 
ostrożność , z k tó rą  oficjalne Niem cy 
z nimi postępują w obaw ie, aby  ich nie 
rozdrażnić , lecz uczciw i N iem cy zm u­
szeni są  osta teczn ie  oddać hołd  pojed­
naw czem u i to lerancy jnem u nastro jow i 
rządu  polskiego. M ieliśm y tego dow ód 
niedaw no w  G enew ie, gdzie min. Zaleski 
zdobył sym patję  p rzedstaw icie li w sz y s t­
kich obecnych  tam  narodów , p rzez  chęć 
ao jścia  do porozum ienia i p rzez  sw ą 
zim ną k rew , k tó ra  pozw oliła mu roz­
s trzy g n ąć  drażliw e kw estje , k tó re  pew ni 
ag ita to rzy  pangerm anizm u w ysunęli na 
G órnym  Ś ląsku i w  sam ej P olsce. O s ta t­
n i m  sw em  w ystąp ien iem  w G enew ie 
min. Zaleski znacznie w zbogacił sw ój 
k re d y t p rzed  L igą N arodów . N ależy mu 
się g łębokie uznanie za  to, że w y trw a ł 
dalej na tern ugodow em  stanow isku , gdy

B erlin . (PA T.) Sejm  w olnego m iasta  
H am burga by ł dziś w idow nią sk an d a­
licznej bójki, w y w o łan ej p rzez  kom uni- 

I stów , k tó rzy  zaa tak o w ali posłów  hitle­
row skich , b ijąc ich do k rw i. P osłow ie  
innych frakcy j, k tó rzy  usiłow ali in ter­
w eniow ać, zostali rów nież ciężko pobici.

tej z dnia 16. 3. 1928 roku „o um owfe o  
pracę robotników"; do kom isji adm ini- 
s tracy jn o -sam o rząd o w ej w niosek  Ślą­
skiej R ad y  W ojew ódzkiej, d o ty czą cy  
pro jek tu  u s taw y  o prawie funkcjonarju- 
szów  policji w ojew ódzkiej I ich rodzin 
do odszkodow ania w  niektórych przy­
padkach w yjątkow ych  oraz do kom isji 
rolnej w niosek  w  sp raw ie  rozdziału i 

ustalenia kontyngentu b ezc łow ego  w y ­
wozu produktów rolnych.

W  końcu o d czy ta ł p. m arsza łek  sze ­
reg  w n iosków  i p e ty cy j. Nad w nioskiem  
o zan iechanie zam knięcia państw ow ej 
huty w  Strzybnicy w yłon iła  się d y sk u ­
sja, w  k tó re j zab ierali głos posłow ie d r. 
Hager (Ch. D.) i Gajdas (N. Ch. Z. P.). 
W iększością  g łosów  uchw alono  nag łość  
w niosku. O godzinie 5 p. m arsz a łek  zam ­
knął posiedzenie. W  p iątek  20 m arca  po ­
siedzenie u ro czy ste  z okazji 10-lecia p le ­
b iscy tu  o godz. 3 po południu.

(N. Ch. Z. P .) o św iad czy ł się za  p rzy ję ­
ciem  p ro jek tó w  u s taw  w  m yśl w nio­
sków  kom isji p ra cy  i opieki społecznej.

D łuższa dyskusja  w y ło n iła  się nad Jeden  z posłów  h itle row skich  m usiał 
w nioskiem  Ś ląsk iej R ady  W ojew ódz-1 być n aw e t odw ieziony  do szpitala. W e-

Uznanie dla polityki pokojowej Polski.

Zm asakrow anie posłów  
hitlerow skich w  Hamburga.

zw an a policja w k ro czy ła  na salę. 7-m iu 
posłów  kom unistycznych  w ykluczono 
7 ob rad  na p rzec iąg  m iesiąca. (Je s t to 
w idocznie zem stą  kom unistyczną za 
csta tn ie  w ypadki k rw aw eg o  tero ru , s to ­
sow anego  p rzez  h itle row ców . W ojna 
dom ow a w  N iem czech dochodzi w  teD 
sposób w  stad jum  ,,m exykańsk ie“ .)

s tan ąw szy  p rzed  kilku dniam i p rzed  
Sejm em  polskim  bronił um ow y handlo­
w ej z N iem cam i i t. zw . um ow y likw i­
dacyjnej. W ó w czas, gdy  niejeden d y ­
p lom ata i m ąż stanu  zm uszony jes t m ó­
wić różnym  językiem  u siebie i w  G ene­
wie, godnem  za iste  jes t uw agi, że mini­
s te r  Zaleski m ógł w  W a rsza w ie  użyć 
tych  sam ych  argum en tów , k tórem i po­
s ług iw ał się w  G enew ie. F ak t, że w  tym  
sam ym  tygodniu  F ran c ja  z a w a rła  ugodę 
m orską z I tal ją  o raz, że P o lsk a  ra ty fi­
kow ała  um ow ę sw ą  z N iem cam i, dow o­
dzi n iezaw odnie, że za ró w n o  F rancja , 
jak  i jej so juszniczka p rzen ikn ię te  są je­
d nakow ym  zapałem  ku u trw alen iu  po­
koju.

*

Białogród. (PA T.) W szy stk ie  dzien­
niki b iałogrodzkie zam ieszczają  na p ier­
w szych  kolum nach fotografje m in istra  
Zaleskiego, podając jednocześnie o b sze r­
nie przem ów ienie, w y g łoszone p rzez  
m inistra w  Sejm ie w  zw iązku  z ra ty fi­
kacją trak ta tu  handlow ego polsko-nie­
m ieckiego. P ra s a  podkreśla , że, ra ty fi­
kując ten trak ta t, P o lsk a  dała raz  jeszcze  
dow ód sw ej pokojow ości i szcze re j d ąż­
ności do ustalen ia  dob ry ch  sto sunków  
sąsiedzkich  z Niem cam i.

TEŁlflRAMY.
Sprawa emerytur 

urzędniczych.
W arszaw a. S en a t p rzy s tąp ił do pro­

jektu  now eli do u s taw y  em ery ta lnej, k tó ­
rą  re fe ro w a ł senator Barański (BB). R e­
fe ren t zauw aża, iż em ery tu ra  pow inna 
b yć  p raw em  nab y tem  a nie czernś w  ro ­
dzaju  ak tu  hum anitarnego , czy  filan tro ­
pii. Z tego  w yn ika, że w y so k o ść  sk ład ­
ki pow inna b y ć  odpow iednia do w y so k o ­
ści św iadczeń  dla em ery tó w . N astępnie 
re fe ren t w y licza  długi sze reg  k o rzy śc i 
dla ubezpieczonych, jakie zaw ie ra  no­
w ela, podnosząc, że jes t ona n iew ątp li­
w ie krok iem  naprzód .

Senator Siciński (klub n aro d o w y ) nie
p rzecząc  konieczności now elizacji u s ta ­
w y  em ery ta ln e j dow odzi, że m om ent w y  
b ran y  dla jej p rzep ro w ad zen ia  jest nie­
w skazany . S am a now ela, p rzew idu jąca  
rew iz ję  zao p a trzeń  em ery ta ln y ch , pod­
w aża poczucie p raw  n ab y ty ch  i w  sz e re ­
gu postanow ien iach  p o g arsza  stan  do­
ty ch czaso w y . M ów ca w y p o w iad a  się za 
utworzeniem  specjalnego funduszu em e­
rytalnego, k tó ry b y  odciąży ł poniekąd 
sk arb  i lepiej zao p a trzy ł em ery tó w . W  
końcu m ó w ca ośw iadcza, że klub n aro ­
d o w y  g łosow ać będzie p rzec iw  now eli.

S en a to r M ora-Brzezlńsk! (BB.) soli­
d a ry zu jąc  się z postu latam i o rgan izacy j 
u rzęd n iczy ch  u w aża , że należy  o p raco ­
w ać  no w ą u s taw ę  em ery ta ln ą , k tó rab y  
zapew niła  ciąg łość upraw nień  e m e ry ta l­
nych  z upraw nieniam i, naby tem i w  ubez­
p ieczeniach spo łecznych . M ów ca p ropo­
nuje rezolucję, k tó ra  w z y w a  rząd  do 
w n iesien ia  jak najrych le j p ro jek tu  now ej 
u s taw y  em ery ta lnej o u regu low aniu  prze  
p isów  o p ań stw o w ej służbie cyw ilnej. 
D ruga rezo lucja  dom aga się, aby  p o sta ­
nowienie, w  m yśl k tó reg o  w  razie  kalec­
tw a  lub choroby , n ab y te j w  zw iązku  ze 
słu żb ą  bez w iny , już 5-letnia służba u- 
prawniała do em ery tu ry  ty lko w  sto so ­
w aniu sposobu jak  najbardziej k o rz y s t­
nego dla funkcjonarjuszów  p ań stw o ­
w y ch . T rzec ia  rezo lucja  w z y w a  rząd , 
ab y  o p raco w ał ustaw ę , k tó rab y  zap ew ­
n ia ła  zaopatrzen ie  na s ta ro ść  tym  oso­
bom , k tó re  się w y leg itym ują  z p rac  na 
polu szko ln ic tw a i p ry w a tn eg o  nauczania 
na teren ie  b. zab o ró w  rosy jsk iego  i p ru ­
skiego.

S en a to r G ross (P . P . S.) ośw iadcza, 
że klub jego g łosow ać będzie p rzeciw  
ustaw ie , gdyż po g arsza  ona położenie 
dzisiejsze urzędn ików  w  czynnej służbie 
jak i em ery tó w , p rzed ew szy stk iem  pod­
w y ższa  sk ładk i em ery ta lne , a  w ięc 
zm niejsza p łace.

W  glosow aniu  p ro jek t now eli p rzy ję ­
to w  brzm ieniu  sejm ow em  oraz  u ch w a­
lono w szy stk ie  rezolucje, zap ro p o n o w a­
ne p rzez  sen a to ra  M ora-B rzezińsk iego . 
Na tern o b rad y  zakończono.

Anastazja Drewnowski.

NIEWIERNY TOMASZ
P o w i e ś ć .

(Przedruk wzbroniony.)
36) (C iąg dalszy .)

A ntek zb lad ł jak  trup, z e rw a ł s :ę z 
ław y , kopnął żyda, że się n ak ry ł noga­
mi, i usiad ł z p ow ro tem  z tak im  ro zm a­
chem , że na stole p o dskoczy ły  butelki.

Z apanow ało  z łow rog ie  m ilczenie. To­
w a rzy sze  Z aw ad y  spojrzeli po sobie i 
trącili się łokciam i.

Jak iś  gospodarz, sied zący  w  rogu 
izby , zaśm iał się i rz ek ł:

—  A c o ?  Żyd p rzechera , ale rozum  
ma. Jeszcze  on lepszy  od tak iego  p rze- 
k lętn ika.

—  P ew n ie  —  p o tw ierd z ił drugi. — 
Ż ydy  sw o ją  w iarę  szanują, ty lko nas 
odm aw iają od naszej, żeby  im lepiej się 
z nam i działo.

—  P ra w d ę  m ów icie —  odezw ał się 
trzeci. —  T oć Z aw ada p rzep ił już u nie­
go po łow ę m ajątku.

A ntek huknął pięścią w  stół.
' —  W aszego  nie przepijam , jeno 

s w o je ! — k rzy k n ą ł. — P ijta . b racia . Ja  
funduję. J a  tu pan!

I znów  huknął w  stół.
Ż yd pozb ierał się tym czasem  z zie­

mi i sch o w ał się za szy n k w as, a jego 
m iejsce na izbie za ję ła  Sura.

Z aczęła  się p ija tyka. Z aw ad a  w y ­
chy lał jeden kieliszek za  drugim  w  po­
nurem , tępem  m ilczeniu. Na tw a rzy  je­
go m alow ał się w y ra z  dziw nej, despe­
rackiej zaciętości. P ił, ale się jakoś nie 
upijał. Za to jego kom panja rob iła  się 
co raz  hałaśliw sza . W ołano  o dalsze bu­
telki, już nie p y ta jąc  A ntka. A S ura  po­
słusznie s taw ia ła  i s taw ia ła . W  k a rcz ­
mie sta ło  się tłoczno. Co zuchw alsi, ko­
rzy s ta ją c  z zam ieszania, pili na rachunek  
z. aw ady .

R ząd ca  trąc ił w  bok C echow ą.
—  W asz  n iedoszły  zięć sp raw ia  się, 

żi. aż miło.
K obieta p o trzą sn ę ła  sm utnie g łow ą.
— M ary sia  cięgiem  nad nim płacze. 

Co w ieczó r od p raw ia  now ennę do M at­
ki Boskiej.

—  S zkoda fa tyg i —  rzek ł niem al z 
gn iew em  Zaleski. — W y , jako m ądra  
rra tk a , pow inniście jej to w y b ić  z g łow y.

— A toć gadam , ale w szy stk o  groch  
o ścianę. Nie chce słuchać.

—  E, przejdzie  jej to — odparł, 
w sta jąc . —  Z ostańcie z Bogiem . Ju tro  
tam  do w as  zajrzę.

C echow a posiedzia ła  jeszcze dobrą 
fh w ilę  i b y ła  św iadkiem , jak A ntek, 
rzu c iw szy  na szy n k w as stuzło tów kę, ro -x 
zepchnął tłum  i w y szed ł na rynek . Z 
jego kom panji jedni leżeli pod ław ą , a 
d rudzy  kiw ali się nad sto łem , ry cząc  
o rh ry p łen ii g ło sam i:

— P ije  Kuba do Jakóba , Jakób  do 
M ichała.

S u ra  w y b ieg ła  za  Z aw adą, k rz y ­
cząc :

—  G ospodarzu, gospodarzu , w ięcej 
się na leży !

A ntek p rzy stan ą ł, sięgnął do k iesze­
ni, w y ją ł garść  b rzęczące j m onety  i rzu ­
cił na ziem ię. Koło żydów ki zrobił się 
rw e tes . Z leciały  się łobuzy i pozb iera ły  
p e n ą d z e , każdy  dla siebie. N apróżno 
S ura  w rzeszcza ła  I cho lerow ała . P rz y ­
szed ł policjant, w y p y ta ł, w y b ad ał, m a­
chnął ręk ą  i poszedł. Gdzie tu by ło  szu­
k ać w ia tru  w  po lu?  C echow a, p rzecho­
dząc koło zabeczanej Żydow icy, trąc iła  
ją  i rz ek ła :

—  A dobrze ci, ś ledzia ro ! I tak  o- 
szukałaś Z aw adę!

W róciła  do domu razem  z Luśnia- 
kiem . D ojeżdżając do sta re j w ierzby  
na sk ra ju  w si, zobaczyli, że k lęczy  pod 
r:;ą jakiś człow iek . L uśn iak  za trzy m ał 
kon ia

—  Albo m nie oczy  m ylą, albo to Za­
w ada. P oczekajc ie , gospodyni. W y sią ­
dę i zobaczę.

C echow ej tak  zap arło  dech  ze w zru ­
szenia, że nie zdo ła ła  odpow iedzieć, 
ty lko k iw nęła  g łow ą.

L uśniak  zesk o czy ł na ziem ię, rzucił 
jej lejce i poszedł chyłkiem  m iedzą, że ­
by zajść dom niem anego Z aw adę od tyłu.

0  kilka k roków  od w ierzb y  s tan ą ł, 
nasłuchując. Nie om ylił się. B y ł to Za­
w ada. K lęczał na m iedzy z rękam i 
w zniesionem i do gó ry , z oczam i u tkw io- 
r.emi w figurze P an a  Jezusa , p rzy b ite j 
w ysoko , pod konaram i i m odlił się przej- 
r u jącym  głosem , k o ły sząc  się w przód  i 
w ty ł.

L uśniak osłonił ręk ą  ucho.
—  O, Jezu  M iłosierny! —  m odlił się 

A ntek. — O, C h ry s te  U k rzy żo w an y ! O, 
r ó j  Z baw icielu! W y p a rłem  się C iebie 
jak ten Judasz . S p rzedałem  Cię za w ód­
kę. Spon iew ierałem , odpraw iłem  precz. 
i?k  najgorszego  n ie p rz y ja c ie la ..  Zgu­
biłem  duszę na w ieki w ieków . O, mój 
Jezu , mój J e z u ! Mój Jezu , m ój Jezu  . . .

1 bił się w  piersi i p łak a ł i w z y w a ł 
m iłosierdzia  b o sk !ego z takim  lam en- 
tt m, jakby  go już z ły  b ra ł za  łeb i ciąg­
nął do piekła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżąca.

Piątek

20
marca

Św . Klaudji J Eufemii 
Św . Nicetasa, bisk. 
Św . Wolframa, bi­

skupa, 
jw. Kutberta, biskupa 
Św . Ambrozjusza.

Kalendarz słowiański: Polomir.
J u t r o ,  21 m arca: Św. Benedykta, 

opata; św. Birrilla, biskupa oraz św. Se- 
rapiona, pustelnika.

*
Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 6,05; o godz. 18,12. 
K s i ę ż y c a o  godz. 6,31; o godz. 19,36. 

*

Pam iątka 7 św iętych kobiet: Aleksan 
dry, Klaudii, Eufrazji, M atrony, Julian­
ny, Eufemii i Teodozji, które w ym ordo­
wane zostały za wyznanie sw ej wiary. 
Śladem ich poszła na śmierć także św. 
Derfuta ze sw ą siostrą.

Św. Nicetasa, biskupa, który  życie 
sw e zakończył na wygnaniu za to, iż 
staw ał w obronie czci obrazów .

Św. Wolframa, biskupa ze Sens, któ­
ry z biskupstw a sw ego zrezygnow aw ­
szy, zakończył życie sw e jako mnich, 
w sław iony wielu cudami.

Św. Kutberta, biskupa, k tóry  od mło­
dości aż do zgonu swego świecił czyna­
mi cnotliwemi i cudami.

Św. Ambrozjusza ze zakonu Kazno­
dziejów. Św iętość życia jego, moc ka­
zań i cuda uczyniły go sławnym .

*

— Zbiórka na dar narodowy 3 Maja.
W związku ze zbliżającem się Świętem  
Konstytucji 3 Maja zorganizow ał się, z 
inicjatyw y zarządu głównego Polskiej 
M acierzy Szkolnej, Komitet Zbiórki Da­
ru Narodowego. Do komitetu honorow e­
go weszli przedstaw iciele rządu, episko­
pat i rektorzy w yższych uczelni. Komi­
tet główny stanow ią: wojewodowie, ku­
ratorow ie okręgów  szkolnych, oraz naj­
wybitniejsze osobistości w  Państw ie. 
Siedziba komitetu głównego mieści się w 
W arszaw ie przy ul. Krakowskie P rzed ­
mieście 7 m. 4, dokąd należy się zw ra­
cać po wszelkie informacje, związane z 
organizacją Św ięta 3 Maja, oraz potrze­
bne m aterjały  propagandow e i kwe 
stowe.

— Projegt ustawy o handlu w dnie 
świąteczne. M inisterstwo przem ysłu i 
handlu w  porozumieniu z min. spraw  
w ew nętrznych oraz min. pracy i opieki 
społecznej opracow ało projekt ustawy 
o zezwoleniu na handel w niedziele i 
święta, o który  oddawna zabiegały nie­
które organizacje kupieckie.

P ro jek t ten, który  ma w płynąć do 
Sejmu w końcu m arca, zezwala na han­
del w niedzielę i święta kupcom mięs­
nym, nabiałowym, kwiaciarniom, ow o­
carniom, piekarniom, wędliniarniom o- 
raz zakładom fotograficznym.

W  spraw ie projektu toczą się jeszcze 
w  łonie m inisterstw a przem ysłu i han­
dlu ostatnie decydujące narady.

— Palenie tytoniu. Monopol tytoniow y 
zw rócił uwagę, że w  wagonach kolejo­
w ych za mało jest przedziałów , w  któ­
rych pasażerow ie mogliby palić. Obec­
nie, na wniosek min. skarbu, władze ko­
lejowe wydały zarządzenie, dotyeżące 
zwiększenia liczby wagonów, lub prze­
działów dla palących. P rzy  nieparzystej 
liczbie wagonów, lub przedziałów , o ile 
nadw yżka przypada na wagony dla nie­
palących należy przeznaczyć jeszcze 
jeden wagon lub jeszcze jeden przedział 
dla palącących. Nigdy liczba miejsc dla 
palących nie może być mniejszą od licz­
by miejsc dla niepalących. W  ten sposób 
zamierza się pow iększyć palenie tytoniu.

Monopol tytoniow y s ta ra  się również 
o wprowadzenie palenia do w agonów 
tram w ajow ych.

— Komisja dla zamówień rządowych.
Zgodnie z uchwałą ostatniego posiedze­
nia kom itetu ekonomicznego m inistrów, 
zostanie niebawem powołana przy  mini­
strze  przern. i handlu komisja do spraw 
zamówień rządowych. Komisja ta będzie 
miała za zadanie współdziałanie przy 
rozdziale zam ówień rządow ych w roku 
budżet. 1931-32 w drodze w ydaw ania

Z życia Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej.

Z okręgu rybnickiego.
W  niedzielę, dnia 15 m arca zjechały 

się zarządy SM P. okręgu rybnickiego 
do Rybnika na walne zebranie, które od­
było się w auli gimnazjum. Zebranie za­
szczycili swoją obecnością ks. dziekan 
Reginek, patron okr. O. Drobny, sekr#- 
tarz generalny ks. M atuszek z Katowic, 
ks. Król, prof. Żagań, prof. Szczepański 
i pp. naucz. M łyński i Sw oboda

Zebranie zagaił prezes okr. drh. Zi­
mon, w itając w  serdecznych słowach 
przybyłych gości i młodzież. Po odczy­
taniu protokółu przystąpiono do wyboru 
prezydjum walnego zebrania. P rzew od­
niczącym został jednogłośnie w ybranym  
prezes honor. okr. naucz. p. Karuga z 
Król. Huty. P rzystąpiono do spraw o­
zdań zarządu, z których wynika, że o- 
kręg  pomyślnie się rozw ijał (5 nowych 
SMP.). Po udzieleniu absolutorjum u- 
s^ępującemu zarządow i referow ał sekr. 
gen. ks. M atuszek „O reorganizacji p ra­
cy w SM P.“, poczem w pięknych sło­
w ach przem ówił ks. Reginek.

Następnie uchwalono urządzić w  dniu 
odpustu w  Rybniku zlot m łodzieży i kon­
kurs ork iestr SM P. Dyr. p. Grządziel 
wygłosił referat: ‘„Jak przem aw iać w 
S M P .?“ Po przerw ie obiadowej rozpo­
częto obrady w poszczególnych sek­
cjach. O godz. 15 przystąpiono do w y­
boru nowego zarządu okr. Prezesem  
został naucz. p. Młyński z Jankowie, se­
kretarzem  — Rieś, skarbnikiem  — Kar­
w at, naczelnik sportu — Krauze, bibljo- 
tekarz — Grzesik, kier. szachu — Gó­
recki, zelator — Pilny, instruktor poka­
zu rolniczego — Koźlik. Pp. prof. Żagań 
i Szczepański referow ali: „T. C. L. a 
m łodzież44.

Utworzenie nowego okręgu 
wodzisławskiego.

W obec tego, że okręg rybnicki obej­
mował za duży obszar i za wiele stow a­
rzyszeń, Zw. M łodzieży Polskiej musiał 
przystąpić do podziału okręgu. Ośrod­
kiem nowego kręgu ma być Wodzisław. 
Podziału dokonano na walnem zebraniu 
SM P. w  Rybniku, dnia 15 m arca. Za­
rządy  SMP. mające należeć do nowo­
pow stającego okręgu obradow ały wspól­
nie z zarządam i okr. rybnickiego, a do­
piero po zebraniach w poszczególnych 
sekcjach rozpoczął nowy okręg samo­
dzielne obrady. Nasamprzód w ybrano 
zarząd okr., do którego weszli drh Za­
jąc — prezes, P ieczka — sekretarz, P y ­
szny — skarbnik, Nowak — naczelnik 
sportu, Kominek — biljotekarz, T atar­
czyk — kierownik szachu, Grzonka — 
zelator, instruktor pokazu rolniczego — 
Urbańczyk. Następnie uchwalono na­
dać komdt. zw. naucz. p. Karudze god­
ność prezesa honorowego okr. w  dowód 
zasług, jakie położył przy organizowaniu 
okr. rybnickiego, gdy piastow ał urząd

VIM przywraca połysk 
łyżkom, nożom i widelcom

W
Wystarczy nasypać tro- 

cfię Vimu na wilgotną 
ścierkę lub szczotkę trzeć 

starannie łyżki, noże lub 
widelce, aby znikły czarne f 

rdzawe plamy, jakie pozostaj 
wiajq na nidi wszelkie kwasy, 

surowe owoce i rozmaite przy­
prawy. Vim nie rysuje przytem 

nigdy metalu. Dlatego też Vim 
nadaje się doskonale do czy­

szczenia nakrycia stołowego.
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prezesa okr. i naczelnika sportu. Uchw a­
łę przyjęto hucznemi oklaskami, poczem 
przem ówił kom endant zw. podkreślając, 
że mimo jego przeniesienia do Król. Huty 
zaw sze żyw o interesuje się m łodzieżą 
pow. rybnickiego i z przyjem nością po­
m agał jej będzie w  pracy. Mimo podzia­
łu okręgu młodzież pow. rybnickiego za­
wsze będzie współpracow ać, gdyż w ią­
że ją przeszłość.

Przedstawienie teatralne w Pszowie.
Stow arzyszenie M łodzieży w P szo­

wie urządziło przy wypełnionej sali dnia 
15 bm. przedstaw ienie teatralne, na któ­
re przybyli ks. radca prob. Knosała, ks. 
Kuczera, patron miejscowy, komendant 
zw iązkow y p. Karuga, nacz. gminy p. 
Rzodeczko, p. dr. Lam ża i miejscowe 
grono nauczycielskie. Publiczność po­
w itał patr. ks. Kuczera. poczem odegra­
no dram at: „Ojcze nasz“. Następnie 
przem ówił do zebranych naucz. Karuga. 
Na zakończenie odegrano hum oreskę:
, Nieboszczyk z urojenia44. Całość w y­
padła bardzo udatnie, co jest do zaw dzię­
czenia reżyserce naucz. p. Kosowanów- 
nej. Z aktorów  podobali się: Grela, Szy- 
miczek, Cupok, Tytków na, Maiwaldó- 
wna.

opinji do jakich okręgów  przem ysło­
w ych względnie zakładów  przem ysło­
w ych należy kierow ać zamówienia.

Województwo śląskie.
Z  Katowickiego

Zapomogi dla wdów po poległych 
na wojnie.

Katowice. Śląski Urząd W ojewódzki 
przekazał miejskiemu urzędowi opieki 
społecznej 8 700 zł. na w ypłatę jednora­
zowej zapomogi dla wdów po poległych 
na wojnie i w  powstaniu. W  rachubę 
wchodzą tylko te wdow y, które w yka­
żą się 30-proc. niezdolnością do pracy i 
zamieszkują na terenie m iasta Katowic. 
W sparcie w ynosi 30 zł. Urząd opieki spo 
łecznej powiadomi o tern piśmiennie 
w szystkie w dow y.

Skazany za usiłowane wymuszania.
Katowice. W  sądzie karnym  w  Ka­

towicach odbyła się rozpraw a przeciw ­
ko Romanowi Pańcie z Sosnowca oraz 
jego tow arzyszow i W iktorow i Sokoło­
wi. Panta  w ubiegłym roku w ezw ał na­
czelnika wydziału oświecenia dr. Ręgo-

rowicza do wpłacenia na ręce W iktora 
Sokoła kw oty 5 000 zł., grożąc rów no­
cześnie p. Ręgorowiczow i opublikowa­
niem jego stosunków rodzinnych. Naczel 
nik dr. Ręgorowicz skierow ał spraw ę 
do policji, k tóra przeprow adziła docho­
dzenie. W  ostatnich dniach wymienieni 
odpowiadali przed sądem. P an ta  za usi­
łowanie wym uszania skazany został na 
10 dni więzienia. Sokół został uwolnio­
ny od winy i kary, gdyż o niczem nie 
wiedział.

Z Krói. Huty
Statystyka szpitala miejskiego.

Król. Huta. W  dniu 31 stycznia rb. 
znajdowało się w  tutejszym  szpitalu 
m ińskim  167 chorych, w  tern 79 męż­
czyzn a 88 kobiet. W  ciągu lutego p r z y ­
było jeszcze 110 chorych mianowicie 62 
m ężczyzn i 48 kobiet. W  tym samym 
czasie opuściło szpital 115 osób. Jako 
zupełnie w yleczonych opuściło szpital 
49 osób, 20 m ężczyzn i 29 kobiet, niewy 
leczonych 16 osób, 10 m ężczyzn i 6 ko­
biet a 50 chorych odesłano do dalszej 
kuracji. Zgonów zanotow ano w szpitalu 
7, w  tern 4 m ężczyzn i 3 kobiety. Dnia j

28 lutego szpital miejski liczył 157 cho­
rych, 76 m ężczyzn i 81 kobiet.

Z życia abstynentów.
Król. Huta. W  ubiegłą niedzielę od­

było się miesięczne zebranie Katolickie­
go Koła A bstynentów  w  Król. Hucie 
przy udziale około 70 członków i gości. 
Po zagajeniu i odśpiewaniu pieśni „Z Bo­
giem, z Bogiem44, został odczytany pro­
tokół z ostatniego zebrania. Następnie p. 
prof. Lubos wygłosił dłuższy referat na 
tem at: „Gruźlica a alkoholizm44 ilustro­
wany przeźroczam i .Referat jak i prze­
źrocza były bardzo zajmujące, za co też 
zebrani dziękowali prelegentow i hucz­
nemi oklaskami. W  dalszym  ciągu po od 
śpiewaniu pieśni „Najlepszem winem w 
św iecie44 nastąpiły rozm aitości i wolne 
głosy oraz loterja fantów, podarow a­
nych przez członków, którą przeprow a­
dził Wiel. ks. patron Lubina, poczem od­
śpiewaniem pieśni „Hej w  górę serca w  
górę skroń44 zakończono zebranie o go­
dzinie 19,30. Następne zebrania przeło­
żono z godz. 17 na 19. Nadmienić w ypa­
da, iż zainteresow anie ruchem absty ­
nenckim w Król. Hucie jest coraz to wię­
ksze i Katolickie Koło A bstynentów  zy­
skuje wciąż nowych członków absty ­
nentów względnie sym patyków  trzeź­
wości.

Nowy radca sierot.
Król. Huta. Radcą sierot i zastępcą 

naczelnika obwodu IX. w ybrany  został 
uchw ałą rady  miejskiej z dnia 11 lutego 
rb. p. Jan P ierszkała, zam ieszkały w  
Król. Hucie przy  ul. Hajduckiej.

Z  Pszczyńskiego
Ks. pszczyński sprzedał swą miejsco­

wość kąpielową w Niemczech. 
Pszczyna. W  tych dniach podpisany 

został akt notarjalny w spraw ie sprze­
daży znanego kąpieliska Salzbrunn, w ła­
sność ks. pszczyńskiego. Cena sprzeda­
ży wynosi 4,8 miljonów m arek w raz z 
wszelkiemi zabudowaniami m ieszkalne­
mu N abyw cą kąpieliska jest tow arzy ­
stw o pryw atne, rząd niemiecki posiada 
jednak m ały udział.

Nieostrożne obchodzenie się z otwartem  
światłem.

Mikołów w  Pszczyńskiem . W  gospo 
darstw ie Brzóski w M ikołowie wybuchł 
w tych dniach pożar, kórego pastw ą pa­
dła stodoła w raz ze zbiorami i m aszy­
nami rolniczemi. Z jvielkim trudem  u- 
dało się miejscowej s traży  pożarnej u- 
chronić przed zniszczeniem dom miesz­
kalny. Szkody m aterjalne są znaczne. B. 
nie był ubezpieczony. Śledztw o w yka-



Z Śląska Opolskiego.zało, iż ogień spow odow any zosta> nieo­
strożnością um ysłowo chorego parobka 
Augustyna Korusa, który  udał sie z o- 
tw artem  św iatłem  do stodoły.

Z Rybnickiego
Walne zebranie koła Przyjaciół 

Harcerstwa.
Rybnik. Dnia 16 m arca rb. odbyło się 

walne zebranie koła P rzyjaciół H arcer­
stw a w Rybniku przy  współudziale prze 
wodnicźącej dh. W andy Jordanów ny. 
Zebranie zagaił prezes koła p. starosta  
W yględa a na przew odniczącego powo­
łano p. dr. P e tte rsa . Spraw ozdanie za­
rządu złożył sekretarz  p. inż. Tyski. Ko­
ło te najw iększą ruchliwość i działalność 
w ykazuje w  okresie letnim, pomagając 
drużynom  na w yjazd do obozów. Dru­
żyny żeńskie w roku spraw ozdaw czym  
m iały kolonję na Helu a harcerze wzięli 
udział w zlocie chor. męskiej przez 2 ty ­
godnie na Buczu. Po udzieleniu absolu­
torium w ybrano now y zarząd w skła­
dzie następującym : prezes p. W yględa, 
w iceprezesi dr. W isłow ski z Paruszow - 
ca i dyr. dr. W iędlocha, sek re tarz  p. inż. 
Tyski, zast. p. Spryszow a, skarbnik p. 
dyr. Kurcz, członkow ie: dr. Białowa, dr. 
P e tte rs, dyr. Monden, w icestarosta 
Skrzypiec, jako lekarze dr. Rostek i dr. 
P asternak , oraz kier. ośw. p. prof. Li- 
bura. Komisja rew izyjna pp.: Lipiński, 
Malik i sędzia Klejnot. Następnie w ygło­
szono referaty  „Jak  pomóc harcerstw u 
w p racy“ oraz „Rozwój i sam ow ystar­
czalność drużyn“. Po  ożywionej dysku­
sji nad program em  pracy  na przyszłość 
zakończono zebranie hasłem  „C zuw aj11!

Roczna statystyka rzeźni miejskiej.
Rybnik. W roku 1930 ubito w  tu tej­

szej rzeźni miejskiej 5 741 świń, 982 
krów , 583 prosięta, 98 buhai, 29 wołów,
1 557 cieląt, 52 owce i 5 kóz. O płaty za 
ubój były  następujące: od sztuki bydła 
rogatego 8 zł., od cielęcia, kozy lub ow ­
cy 2,50 zł., od większej sztuki nieroga­
cizny 6 zł., średniej 4 zł., małej 2,50 zł. 
Ogółem pobrano w ciągu całego roku 
44 395,50 zł. Do tej sumy w łączone zo­
stały  również opłaty za badanie zw ie­
rząt.-

Zastawienie brykietowni.
Rybnik. Z dniem 1 kw ietnia rb. zasta 

wioną zostanie dla braku pracy brykie- 
townia w  kopalni Emy. Zatrudnionych 
dotychczas 65 robotników otrzym ało już 
w ypow iedzenie pracy.

Wypadek samochodowy.
Rybnik. Na szosie Rybnik — P aru- 

szowiec w padł pewien samochód oso­
bow y do przydrożnego rowu. Szofer od­
niósł lekkie okaleczenia, natom iast pa­
sażerow ie, handlarz żelaza Kycia z Gli­
w ic i kupiec Franciszek Imiola z Król. 
Huty zostali ciężko okaleczeni. Rannych 
przew ieziono do szpitala. Sam ochód zo­
stał doszczętnie zniszczony.

Zderzenie samochodów.
Rybnik. Na ul. M ikołowskiej w  R y ­

bniku zderzył się samochód półciężaro- 
w y firmy „W ilczók“ z Rybnika z sam o­
chodem brow aru siem ianowickiego. Au­
to firmy „W ilczok“ zostało poważnie u- 
szkodzone. Szkody m aterialne w ynoszą 
około 1 000 zł. W ypadku w ludziach nie 
było. W inę ponoszą kierow cy obydw u 
sam ochodów, w skutek szybkiej i nieo­
strożnej jazdy.

Dwa pożary.
W odzisław w  Rybnicldem . Dnia 15 

bm. nawiedził pożar gospodarstw o Lud­
wiki M atuszczykow ej w W odzisław iu. 
Ogień zniszczył stodołę, poczem prze­
rzucił się na stodołę Augustyna Guzego, 
k tóra rów nież spłonęła. P rzyczyny  po­
żaru nie ustalono. — Tego samego dnia 
zapalił się stóg słom y gospodarza G rze­
gorza Robrechta w  Brzeziu nad Odrą. 
W stogu znajdow ało się około 2400 cen­
tnarów  słom y. S tra ty  w ynoszą około 
6 000 złotych.

Z działalności podkomitetu T. C. L.
Palowice w  Rybnickiem . Na ostat- 

niem zebraniu podkom itetu złożył za­
rząd spraw ozdanie z dotychczasow ej 
działalności. Do podkom itetu należy 18

Z Bytom skiego.
M iędzy przedstaw icielam i pracodaw  

ców a związkam i zawodowem i m etalów 
ców na Śląsku Opolskim, rozpoczęły się 
układy w spraw ie obniżenia zarobków  i 
zmiany czasu pracy. Pracodawcy doma 
gają się obniżenia zarobków o 8 procent. 
Pracobiorcy  przedłożyli projekt, w któ­
rym  żądają ponownego w prow adzenia 
8-godzinnego dnia pracy przy zarobkach 
w yrów naw czych i Dodwyższenia zarob­
ków dla grup C, D i E — oraz dla 
uczniów o 2 fenygi na godzinę, t. j. 16 fe- 
nygów dziennie. M iędzy stronam i nie 
doszło do porozumienia, wobec czego 
spraw ę przekazano urzędow em u roz­
jemcy.

*
Syndykat w ęgla kamiennego na Ślą­

sku Opolskim postanow ił w dalszym  
ciągu ograniczyć w ydobyw anie węgla 
kamiennego i produkcję koksu, a miano­
wicie przy węglu kamiennym  z 25 na 33 
procent, a przy koksie na 60 procent. P o ­
stanow ienie swoje syndykat usprawiedli 
wia dalszem zmniejszeniem się zapotrze­
bowania, oraz zaw arciem  um owy han­
dlowej polsko-niemieckiej, k tó ra  przew i­
duje dowóz węgla polskiego.

*
K onsekracja nowego kościoła św.

B arbary  w Bytomiu odbędzie się dnia
10 maja rb. przez J. E. ks. kardynała dr.
B ertram a, arcybiskupa w rocław skiego.
Następnego dnia k s .'k a rd y n a ł odprawi
nabożeństw o pontyfikalne w  kościele
Najśw. M arji Panny.

*
P race  około budow y osobnej leczni­

cy dla suchotników przy  szpitalu knap- 
szaftow ym  w Rokitnicy postąpiły tak 
daleko, że budynek znajduje się już pod 
dachem. Lecznica zostanie oddana do u- 
żytku w lecie roku bieżącego.

Z Gliwickiego.
Górnik Jan L. z Rudzińca przyw ła­

szczył sobie 4 kapsułki w ybuchow e, 
które doprow adził do w ybuchu w wi- 
gilję Bożego Narodzenia. W  tych dniach 
sąd w Zaborzu skazał górnika na 3 mie 
siące i tydzień więzienia.

Z Zabrskiego.
Niedawno donosiliśmy, że pew na bie­

dna w dow a z Zaborza w ygrała  w  lo- 
terji saskiej 50 000 m arek. W  sobotę od­
było się ciągnienie głównej w ygranej i 
premji w  wysokości 500 000 m arek lo- 
terji pruskiej. W ygrana ta padła na nr. 
229 192 i jak stw ierdzono, połowa losu 
zakupiona została w  Zabrzu, przyczem  
250 000 m arek przypadło na 8 grających,

przew ażnie biednych rzemieślników i 
wieśniaków. Druga część losu sprzeda­
na została również pomiędzy 8 ludzi w
Prusach  W schodnich.

*

Polacy  z Zabrza i okolicy obchodzli 
w ubiegłą niedzielę „Dzień w iary ojców 
naszych11. Obchód poprzedziła o godzi­
nie 9,30 M sza św . w kościele OO. Kami- 
ljanów. Na zebraniu uroczystem  w ygło­
szone zostały deklam acje oraz chór od­
śpiew ał kilka pieśni. Podobała się szcze­
gólnie orkiestra dziew cząt Kongregacji 
M arjańskiej w  Zaborzu.

Z Raciborskiego.
Dwudziestoletni robotnik Jureczko 

usiłował przy stacji Raciborska Kuźnia
spow odow ać wykolejenie pociągu. P ró ­
bow ał on początkow o wykoleić pociąg 
osobowy przy pomocy um ieszczenia na 
szynach pły ty  żelaznej. Gdy to nie skut­
kowało, podłożył duży kloc drzew a, a 
gdy i drugi pociąg przejechał przez prze­
szkodę, ułożył na torze kupę kamieni. 
A resztow any ośw iadczył, że chciał zo­
baczyć wykolejenie się pociągu. Policja
odnosi w rażenie, że J. jest nienormalny.

*

W  tych dniach znaleziono w rowie 
przydrożnym  trupa m ężczyzny. Policja 
stw ierdziła, że są to zwłoki cieśli W il­
helma Gorgonia z Raciborza. W  nietrze­
źw ym  stanie położył się on do row u i 
zm arzł.

Z Opolskiego.
Na skutek dochodzeń policji krym i­

nalnej aresztow ano w Opolu 20 agitato­
rów  kom unistycznych pod zarzutem  do­
konania napadu na uczestników zebra­
nia hitlerow ców  w pewnej m iejscowo­
ści na Śląsku Średnim. A gitatorzy ci po 
napadzie schronili się do Opola, p rzy­
puszczając, że tutaj nikt nie będzie ich 
szukał.

*
Jednej z ostatnich nocy zaczadzili się 

gazem  węglow ym  w mieszkaniu rento- 
biorcy P aw ła  Rudnera przy ul. Mikołaja 
w Opolu: Rudner, jego żona i 7-letnie 
dziecko. W szystkich znaleziono leżących 
bezprzytom nie w łóżkach. Natychm iast 
podjęte zabiegi ratow nicze m iały na 
szczęście skutek u w szystkich trzech 
osób. C horych odwieziono do nowego 
szpitala.

*

Prace  nad wykopaliskam i na wzgórzu 
piastowskiem  w Opolu są nadal prow a­
dzone. Nowe zbiory przechow yw ane są 
w muzeum miejskiem. Każda rzecz jest 
przedew szystkiem  sfotografow ana i do­
kładnie opisana.

związku z napływem zamówień zagra­
nicznych na w yroby czesankow e i pół- 
wełniane, w szczególności z W ęgier i 
Jugosławji.

Włamanie.
Bielsko. N iew ykryci narazie złodzie­

je włamali się do składu spożyw czego 
Jana Berdychow skiego w Bielsku przy 
ul. Rzeźnickiej. Spraw cy nie zdołali je­
dnak nic ze sobą zabrać, gdyż zostali 
spłoszeni przez patrolującego policjan­
ta. Jeden z nich ukrył się w  szafie skle­
powej, gdzie go odnaleziono i zabrano 
na odwach. R eszta zbiegła.

Z całej Polski.
Dwie nogi ludzkie na torze kolejowym.

Częstochowa. Na szlaku kolejowym  
Częstochow a — Rudniki m aszynista 
pociągu towarow o-pośpiesznego zau­
w ażył przed stacją dwie nogi ludzkie o- 
bok szyn. Pociąg zatrzym ano. O parę 
m etrów  dalej służba pociągowa zauw a­
żyła jakiegoś młodzieńca bez nóg, w zy­
wającego pomocy. Rannym  okazał się 
niejaki M arjan Żuławnik, lat 18, syn za­
możnego obyw atela częstochow skiego. 
Opowiedział on, że uczepił się tow aro­
wego pociągu i gdy ten znalazł się w 
polu począł zrzucać węgiel. Następnie 
usiłując w yskoczyć potknął się i upadł 
tak nieszczęśliwie, że koła obcięły mu 
obydwie nogi powyżej kolan, jego zaś 
samego pociągnęły o kilkanaście me­
trów  dalej. Przew ieziono go do szpitala 
Panny Marji w  Częstochowie.

Planowany napad na listonosza, który 
udaremnia policja.

Łódź. W  ostatnich dniach w ładze 
śledcze ustaliły, że jacyś dwaj osobnicy 
planują napad rabunkow y na listonosza 
pieniężnego. Napad miał być dokonany 
w sobotę w  godzinach porannych. Dw aj 
funkcjonariusze urzędu śledczego zaople 
kowali się zdaleka listonoszem pienięż­
nym Michalskim. Koło godz. 10-ej rano, 
w chwili gdy M ichalski schodził do je­
dnej z firm przy ul. P iotrkow skiej z za 
załomu muru wystąpili dwaj napastnicy, 
uzbrojeni jeden w rew olw er, drugi zaś 
w m łotek i usiłowali mu odebrać torbę 
z pieniędzmi. W  tym momencie zjawili 
się w yw iadow cy i napastników obezw ła 
dnili. M ichalski miał przy sobie koło 
17 000 zł. P rzeprow adzone dochodzenie 
ustaliło, że napastnikam i są dwaj abitu- 
rjenci szkoły handlowej, 18-letni Zyg­
munt Gwizdał i 19-letni H enryk Luto­
sław ski. Zeznali oni, że napad planowali 
już od dłuższego czasu, przyczem  re­
w olw er miał być uży ty  tylko w osta­
teczności.

Znowu m asowy napad na pociąg 
z węglem.

W arszawa. Pom iędzy stacjam i Ko­
ścierzyna — Skarszew o napadła banda 
złożona z 59 osób na pociąg tow arow y 
i zaczęła zrzucać węgiel z wagonu, wsku 
tek czego przerw ała  połączenia autom a­
tycznych hamulców. Pociąg musiał się 
cofnąć do Skarszew a, gdzie stw ierdzo- 

i no, iż napastnicy skradli 3000 kg. węgla.
! Pociąg doznał w skutek tego opóźnienia 

102 min. P ow tarzające się sporadycznie 
napady zorganizow anych band w yglą­
dają na jakąś system atyczną robotę, któ­
ra podryw a poprostu powagę w ładz bez­
pieczeństw a, oraz bezpieczeństw a ruchu 
na tej linji.
Podpalił z zem sty i zginął w  płomieniach

Równe. Nikita H erbacz, m ieszkaniec 
wsi Jakusze, pow. kowelskiego, od dłuż­
szego czasu chorow ał na gruźlicę. Cho­
roba ta z dnia na dzień coraz więcej ni­
szczyła jego organizm, lecz nikt mu nie 
chciał pomóCi aby mógł udać się do le­
karza po ratunek. W idząc, że już długo 
nie pożyje, postanow ił um rzeć, ale przed 
tern chciał się jednak zemścić nad sw oi­
mi krew nym i, k tórzy nie chcieli mu po­
móc. W  tym  też celu podpalił stodołę 
swego teścia Saw czuka. Ogień objął ca­
łe gospodarstw o i doszczętnie je znisz­
czył. Na widok dzieła zniszczenia —■ 
Herbacz skoczył do palącej się stodoły 
i zginął w płomieniach.

Spadający dach zabija chłopca.
W iino. W  czasie burzy śnieżnej w  

pow. m ołodeczańskim  w zaścianku Be- 
dwiny silna w ichura zerw ała  dach z do­
mu Józefa Pastow a, przyczem  spadają­
ca część dachu zabiła 14-letniego P as to ­
w a P iotra.

członków. Kasa wykazuje w dochodach 
164,51 zł., a w  rozchodach 146,75 zł. Bi­
blioteka w  ilości 136 tomów mieści się

w nowej szafie, ufundowanej przez gmi­
nę, za co należy jej się uznanie. Książek 
zostało w ypożyczonych 230 pomiędzy 
30 czytelników  stałych. W ykładów  z 
przeźroczam i w ygłoszono 7 — następny
0 „Męce Pańskiej14 odbędzie się w  naj­
bliższym  czasie. P oza  spraw ozdaniem  
omówiono uroczystość dziesięciolecia 
plebiscytu w  dniu 22 m arca. Podkom ite­
towi „Szczęść Boże“ w  dalszej jeszcze 
owocniejszej pracy.

Kradzież motoru.
Knurów w  Rybnickiem . Z hali m a­

szynow ej szybu „Foch11 w  Knurowie 
skradziono m otor elektryczny o sile
1 PS . w artości 400 zł. O strzega się 
przed nabyciem  skradzionego motoru.

Pożar.
Marklowice Górne w  Rybnickiem. 

Dnia 13 bm. wybuchł pożar w zabudo­
waniach Franciszka M arka w M arklowi­
cach Górnych. Płom ienie zniszczyły czę 
ściowo stodołę w raz z nagrom adzoną 
tam słomą i drzew em  opałowem. Szko­
da wynosi 3 000 zł. P rzyczyny  pożaru 
nie ustalono.

N ieszczęśliwy wypadek.
Gotartowice w Rybnickiem. W pad- 

dła do garnka z w rzącą wodą 3-letnia 
córka Ignacego K arw ota i doznała tak 
silnego poparzenia, że zm arła następne­
go dnia w szpitalu brackim . W inę w w y­
padku ponoszą rodzice, w skutek zanie­
dbania nadzoru nad dziećmi, zaco pocią­
gnięci zostaną do odpowiedzialności są­
dowej.

Z Tarnogórskieso
Redukcja urzędników w Spółce Brackiej 

odroczona.
Tarn. Góry. Przew idziana przez za­

rząd Spółki Brackiej w Tarn. Górach 
redukcja urzędników, przew ażnie perso 
nelu żeńskiego, została odroczona do 
początku lata.

Walka ze szczurami.
Tarn. Góry. W  myśl rozporządzenia 

policyjnego w yłożona zostanie w  pierw ­
szych dniach kw ietnia trucizna w  chle­
wikach, składnicach, w arsztatach  rzeź- 
nickich i in. celem tępienia szczurów . 
Policja miejska dała m iejscowym  apte­
kom i drogerjom  odpowiednie w ska­
zówki dotyczące sprzedaży trucizny na 
koszt właścicieli domów. Kto nie zasto­
suje się do pow yższego rozporządzenia, 
będzie karany.

Zaraza drobiu.
Boruszowice w Tarnogórskiem . W 

gospodarstw ach M arcina Krupy i Józefa 
Muellera w Boruszow icach stw ierdzono 
urzędowo zarazę drobiu.

Z Cieszyńskiego
Z przem ysłu bielskiego.

Bielsko. W  ostatnich tygodniach za­
znaczyła się znaczna popraw a w bielsko 
-bialskim przem yśle włókienniczym. 
Szereg fabryk, które w  jesieni ubiegłego 
roku ograniczyły sw ą produkcję do mi­
nimum, przeszły  obecnie na pełne zatru­
dnienie personelu i pracują po 6 dni w 
tygodniu. P o p raw a  położenia stoi w



Wkłady otzczednośdowe 
w komunalnych kasach 

oszczędności 
Województwa Śląskiego.

W edług danych sta tystycznych  po­
siadanych przez Zw iązek Komunalnych 
Kas Oszczędności W ojew ództw a Ślą­
skiego w kłady oszczędnościowe i salda 
kredytow e rachunków  bieżących w 18 
kom unalnych kasach oszczędności Woj. 
Śląskiego w ynosiły w  dniu

31. XII. 1930 r. zł. 90.713.980 
co w  porównaniu ze stanem  z dnia

31. XII. 1929 r. zł. 73.653.661 
daje p rzyrost w  w ysokości

zł. 17.060.319
P rzy ro s t ten należy uznać jako sta­

nowczo za mały, gdyż w r. 1929 w kłady 
w zrosły  około 24 miljonów złotych, nie­
mniej jednak p rzyrost ten jest w ym ow ­
nym  w yrazem  kryzysu gospodarczego, 
y jakim się obecnie znajdujemy. Dowo­
dem tego jest również fakt, że w kłady 
oszczędnościowe od października do 
grudnia by ły  z kas w ycofyw ane, co zi­
lustrują poniższe cy fry : w kłady oszczę­
dnościowe w ynosiły w dniu

31. X. 1930 r. 
30. XI. 1930 r.

zł. 90.879.520 
zł. 90.283.126

z w ięc spadły o przeszło pół miljona 
złotych.

Z początkiem  nowego roku nastąpiła 
w  tej dziedzinie popraw a, gdyż w kłady 
oszczędnościow e w zrosły  w  miesiącu 
styczniu poważnie i w ynosiły 94.718.003, 
zł., wobec czego p rzyrost wynosił prze­
szło 4 miljony złotych. Również i mie­
siąc luty w ykazuje w  tym  względzie 
popraw ę i zapow iada dalszy w zrost 
wkładów.

Podobnie jak operacje bierne komu­
nalnych kas oszczędności tak i operacje 
czynne w ykazują stałą  tendencję wzro­
stu. Komunalne kasy oszczędności u- 
dzieliły do końca m iesiąca grudnia 1930 
roku następujące pożyczki:
1. pożyczki wekslowe zł. 14.351.298
2. „ na skrypty dłużne 5.667.259
3 n na rach. bież. pod zast. 13.986.900
4. » terminowe pod zastaw 2.154.826
5. „ hipoteczne 45.896.900
6 „ komuanlne 5.426.319
na ogólną sumę zł. 87.483.556
zaś w dniu 31. XII. 1929 r. zł. 54.466.484

czyli o zł. 33.017.072
więcej oraz praw ie o 100% więcej niżeli 
w ynosił przyrost w kładów  oszczędnoś- 
C ow ych w przyszłym  roku gospodar­
czym.

Jak  z powyższego w idać kasy oszczę­
dności rozwijają się w dalszym  ciągu 
wzmożoną akcją kredytow ą, przyczem  
na podkreślenie zasługuje fakt, że z ogó-' 
łu udzielonych pożyczek w r. 1929 prze­
szło 50% stanow iły pożyczki hipotecz­
ne, zaś w  r. 1930 procent ten został jesz­
cze przekroczony. Łączna suma bilan­
sow a wszystkich w ynosiła w końcu gru­
dnia 1930 r. przeszło 110 miljonów 700 
tysięcy złotych.

Dalszy rozwój kom unalnych kas o- 
szczędności uw arunkow any jest od do­
pływ u nowych w kładów  oszczędnościo­
wych i od zaufania społeczeństw a. Każ­
dy obyw atel naszego w ojew ództw a po­
winien wiedzieć o tern. że w kład oszczę­
dnościowy uczyniony w  komunalnej 
kasie oszczędności jego m iasta lub po­
wiatu jest niezniszczalny, nie odbierze 
mu go ani kryzys, ani ogień ani kradzież 
ni bankructwo, gdyż za w kłady oszczę­
dnościowe złożone w kom unalnych ka- 
sach oszczędności pow iatow ych lub 
miejskich ręczy z mocy ustaw y  m iasto 
lub powiat całym  swoim  m ajątkiem  i siłą 
podatkow ą.

Dlatego należy lokować w kłady o- 
szczędnościowe tylko w  kom unalnych 
kasach oszczędności. T.

Sprawy kościelne
Rozwój akcji katolickiej wśród unitów 

w Małopolsce Wschodniej.
Z inicjatyw y J. E. ks. m etropolity 

lwowskiego Szeptyckiego w styczniu 
rb. pow stał we Lw ow ie Ukraiński Zwią­
zek Katolicki. P rzygotow ania do orga­
nizacji Związku powieizone by ły  komi­
tetowi, na którego czele stał J. E. ks. 
biskup Buczko. Związek pragnie pod­
jąć walkę z panoszącą się dziś demora- 
lza c ją  oraz z indyferentyzm em  religij­
nym zarów no w  życiu pryw atnem , jak 
t pubłicznem. Będzie on posiadał w łas­
ny organ tygodniow y p. t. „M eta“ (Cel).

Katolicy w  Danjl.
Liczba katolików w Danji naogół nie 

Jest wielką, w  żadnym  jednak chyba z 
krajów  północnych katolicyzm  nie cie­
szy się takiem uznaniem i takich nie u- 
czynił postępów, jak w  Danji. W  samej 
Kopenhadze obecnie przy pięciu para­
fiach i około 4 tysięcy w yznaw ców  ist- 
r leje 16 kościołów i kaplic. W ikarju- 
szem apostolskim  na Danję jest obecnie 
M rgr. Józef Brems, flam andczyk z po­
chodzenia. Z pośród 82 kapłanów  tylko 
28 jest księżmi świeckimi, reszta — to 
zakonnicy, przedew szystkiem  jezuici i 
rpcem ptoryści. W iększość duchowień­
stw a z pochodzenia niemcy. Najwięk- 
szem zgrupowaniem  katolików jest Ko­
penhaga, a potem przyłączony po woj- 
n ;e Szlezw ig Północny.

Dar króla rumuńskiego dla Ojca św.
Dnia 10 bm. rano Ojciec św. przyjął 

m inistra pełnomocnego Rumunji przy 
Stolicy Apostolskiej oraz misję, k tóra 
przybyła do Rzymu, celem w ręczenia 
Papieżow i daru króla Karola w  postaci 
cennego, artystycznie w ykonanego o- 
brazu. Obraz, posiadający piękną opra­
wę, herb i dedykację, nam alowany zo­
stał w latach na przełomie XV i XVI 
w eku i przedstaw ia Trójcę św. Dele­
gacja, dtóra p rzybyła do Rzymu pod 
przew odnictw em  osobistego adiutanta 
króla, w ręczyła Piusowi XI również 
czterotom ow ą historię Rumunji, napisa­
ną przez wybitnego historyka, profesora 
Jorgę. Ojciec św. przyjął dar z żyw em  
zainteresow aniem  i prosił m inistra oraz 
delegację o podziękowanie zań m onar­
sze. Po audiencji papieskiej poseł i de­
legacja złożyli w izytę kardynałow i sę­
ki etarzow i stanu Pacelli‘emu.

Nowi patronowie pielęgniarzy 
i pielęgniarek katolickich.

W  związku z coraz liczniejszym za­
stępem  pielęgniarzy i pielęgniarek św ie­
ckich, organizujących się w związki i 
stow arzyszenia, Ojciec św.., przychyla­
jąc się do prośby generalnego przeora

Zakonu szpitalnego św. Jana Bożego, 
przełożonych innych zgrom adzeń za­
konnych i wielu biskupów, oraz powo­
łując się na pisma Benedykta XV „Di­
ves in m isericordia Deus“ a także Leona 
XIII z 23 czerw ca 1886 r., w ydał dekret, 
w którym  uznaje św. Jana Bożego i św. 
Kamila z Lellis patronami szpitali, cho­
rych i pielęgniarzy na całym świecie a 
także patronami umierających. W  de­
krecie tym Papież wspomina, że św. Jan 
Beży już w  r. 1537 zńłożył pierw szy 
zw iązek osób świeckich dla pielęgno- 
v ania dobrych i ubogich; a św . Kamil z 
Lellis, dzięki sw ym  niezw ykłym  cno­
tom, zdaw ał się być w ybranym  przez 
Boga do pielęgnowania chorych i do 
uczenia się, jak tę opiekę nad chorymi 
należy w ykonyw ać.

Nawrócenie się 600 Beduinów.
P atrja rcha  łaciński Jerozolimy, Msgr. 

Ludwik Barlassina, przyjął niedawno 
do Kościoła katolickiego około 600 Be- 
cuinów, pochodzących z Transjordanji. 
Nowi ci konw ertyci należeli dotychczas 
do greeko-schizm atyckiego patrjarchatu 
Jerozolim y. Są oni członkami dwóch 
najważniejszych szczepów w Fehes w 
górach Galaad, znanych z Pism a św. i 
praw ie w szyscy  są pasterzam i, miesz­
kającymi w  mieście Es-Salt. P a tria r­
chat łaciński ma w Fehes stację misyjną, 
k tóra istnieje od r. 1877 i jest obsługiw a­
na przez stale tam rezydującego księdza.

Zgon wielkiego misjonarza.
W  styczniu rb. zm arł w Kabgaye, w  

centralnej Afryce, biskup Hirth, jeden z 
najstarszych m isjonarzy afrykańskich, 
k tóry  pracow ał tam w ciągu 40 lat. Za­
sługi jego dla Kościoła są olbrzymie, 
wielkie jest również znaczenie i mir, ja­
kim cieszył się w śród tubylców. Urodzo­
ny w Alzacji r. 1854, przystąpił do zgro­
madzenia Braci B iałych w r. 1876. Na- 
razie pracow ał w  Jerozolimie, a w ysła­
ny do Afryki, do okręgu Njassy, w  roku 
1887 pozostał tam aż do chwili swego 
zgonu. W  r. 1890 otrzym ał sakrę bisku­
p i  i godność w ikarjusza apostolskiego 
w Njassie. W krótce, bo już w  r. 1894, 
tak rozw inął działające w  podległym 
mu obwodzie misje, że zaszła potrzeba 
podziału na dw a obwody. W tedy  śp. 
biskup Hirth objął w  opiekę obwód po­
łudniowej Njassy. I tu również pracę 
sw ą w  ten sposób rozw inął, że w  r. 1912 
znów trzeba było rejon dzielić. Teraz 

j objął zarząd prowincji Kiwu i szczegól­
nie poświęcił się wychow aniu młodzie­
ży. W cześniej już założył niższe semi­
narium, obecnie zajął się wyższem  se­
minarium duchownem. P racę  znakomi­
cie ułatw iała mu znajomość doskonała 
wielu m iejscowych języków.

Sprawa budowlana wsi.

Popierał przemys! rodzimy 
a  dasz prace f e m M o i .

Przebudow a ustroju rolnego w Polsce 
powoli wprawdzie, ale nieustannie, posu­
wa się naprzód. Prow adzona jest ona 
nietylko w drodze parcelacji i osadnic­
twa, ale także, w znaczniejszym  naw et 
stopniu przez scalanie gruntów  (kom asa­
cję) i przez znoszenie służebności (likwi­
dację serw itutów ). W związku z pow­
staniem zupełnie nowych, rozszerzonych 
lub zmienionych przez komasację gospo­
darstw  rolnych, coraz ważniejszą staje 
się spraw a możliwości dobrego i rozum ­
nego zaopatrzenia tych gospodarstw  w 
budynki mieszkalne i gospodarcze, umo­
żliwiające należytą gospodarkę, m ieszka­
nie dla ludzi i pom ieszczenia dla inwen­
tarza oraz budynki dla przechow yw ania 
płodów rolnych.

Jak wiadomo, corocznie w  związku 
z parcelacją powstaje przynajmniej 6 do 
7 tysięcy nowych, niezabudowanych zu­
pełnie gospodarstw , a przy  scalaniu 
gruntów  mamy więcej jeszcze w ypad­
ków, kiedy konieczne jest przenoszenie

lub wnoszenie nowych budynków na 
pow stałych kolonjach. W  roku 1929 np. 
scalenie gruntów  przeprow adziło 58.650 
gospodarstw , jeżeli więc tylko czw arta  
część przeniosła się na nowe kolonje, to 
wypadnie, że około 14.500 gospodarzy 
musiało przenosić lub wnosić na nowo 
budynki mieszkalne i zabudowania gos- 
p tdarcze . T rzeba więc przyjąć, że ra ­
zem przeszło 200.000 gospodarzy musi 
corocznie głowić się nad spraw ą budo­
wlaną, k tórą w  dzisiejszych czasach jest 
w yjątkow o trudna i ciężka do należytego 
wykonania. A nie mówimy tutaj jeszcze 
o zw yczajnym  ruchu budowlanym  na 
wsi, który  zawsze, a zw łaszcza po woj­
nie, był bardzo duży.

Z pew ną pomocą przychodzi tutaj w 
ostatnich czasach M inisterstw a Reform 
Rolnych, które od r. 1927 utw orzyło przy 
O kręgow ych Urzędach Ziemskich od­
działy budowlane, pom agające radą i 
środkam i pieniężnemi kolonistom i ucze­
stnikom scalenia gruntów .

Niestety, jednak pomoc ta jest do "te­
go czasu bardzo niewielka i w  nieznacz­
nej tylko mierze zaspakaja potrzeby bu­
dow nictw a wiejskiego. Ogółem przy  po­
mocy M inisterstw a Reform Rolnych w y­
budowano dotychczas w szystkiego 166 
domów mieszkalnych, 327 budynków dla 
inw entarza i 385 stodół na kolonjach, po­
w stałych p rzy  parcelacji gruntów  pań­
stw ow ych, kosztem  2.600.000 zł. Wpra­
wdzie poza budynkami, wniesionemi na 
rozparcelow anych gruntach państw o­
wych, w ybudow ano również szereg bu­
dowali na scalonych kolonjach p rzy  po­
mocy technicznej i kredytow ej urzędów 
państw ow ych, ale i tutaj liczba tych bu­
dowli wynosi znikom y procent zapotrze­
bowania. W ysokość udzielonych poży­
czek wynosiła w  roku 1929/30 około 10 
miljonów, w  bieżącym  zaś roku będzie 
cna wprawdzie większa, ale również za­
spokoić może tylko nieznaczną część po­
trzeb budowlanych wsi polskiej.

Spraw a pow yższa jest bardzo ważna 
i pilna, bo bez dobrych budowli nie może 
być dobrej gospodarki. Dlatego też za­
równo rząd, jak sejm, instytucje społecz­
ne i komunalne, instytucje kredytowe I 
v ogóle całe społeczeństw o powinny po­
święcić jej wiele uwagi. W. Ż.

Nieludzkie metody 
tłumienia rozruchów.
W  ubiegłym roku czytaliśm y w  pra­

sie krótkie wzmianki o powstaniu tubyl­
ców na Formozie przeciw ko Japończy­
kom. Ruch pow stańczy, jakkolwiek bar­
dzo silny, stosunkowo szybko został 
opanowany przez wojska japońskie. P i­
sma zagraniczne od czasu do czasu po­
daw ały rozm aite dram atyczne szczegó­
ły  z tego ruchu wolnościowego. Jednym  
z takich m omentów był w ypadek popeł­
nienia rzekomo m asowego sam obójstw a 
przez w szystkie kobiety pozostałe w pe­
wnej wiosce, mającej być zajętą przez 
Japończyków . To rzucało charak tery­
styczne św iatło na stosunki, panujące 
pod rządami japońskiemi, że mieszkanki 
wioski wolały śmierć niż życie w  nie­
woli japońskiej.

O powstaniu tern podaje now y szcze­
gół berlińska „Die W elt am Abend44, iż 
wojska, tłumiące powstanie, używ ały  
przeciw ko tubylcom... gazów trujących. 
Teraz dopiero staje się bardziej zrozu­
miałem dlaczego pow stańcy mieli takie 
olbrzymie stra ty . Licho uzbrojony i nie­
zabezpieczony m aską przeciw gazow ą 
wobec trucizny powstaniec, był jeno 
igraszką w rękach wroga, w yposażone­
go w  nowoczesne środki walki.

Po tej wiadomości równie można so- 
b 'e tłum aczyć i te m asowe sam obójstw a 
które rzekomo się zdarzały.

Dla nas jedna stąd nauka, że pomimo 
umów i konwencyj m iędzynarodowych 
o zakazie używ ania środków  chemicz- 
rych, już niejednokrotnie um owy te po­
zostaw ały  jeno m artw ą literą, na dowód 
czego może służyć fakt, że w  czasie woj­
ny sowiecko-chińskiej, wojska sowie­
ckie w alczyły zapomocą trucizny z sa­
molotów przeciw  niezabezpieczonym 
Gnińczykom a Japończycy przeciw  lud­
ności Formozy. Obecnie znowu Am ery­
kanie proponują do obrony cudzoziem­
skich koncesyj w Chinach przeciw  woj­
skom chińskim używanie trucizn w po­
staci środków  drażniących i innych, 

i C harakterystycznym  i wiele dającym  do 
1 myślenia jest głos w  tej spraw ie niemie­
ckiego pisma chemicznego, które podaje 
lapidarną wiadomość, dla ostudzenia ła­
two zapalnych Yankesów, że w yposa­
żenie armij chińskich w maski przeciw ­
gazowe jest tylko kw estją czasu44. P rz y  
dz siejszej produkcji niemieckiej m asek 
przeciw gazow ych i opanowyw aniu 
przez nie wszelkich m ożliwych rynków  
7bytu  — uw aga niemieckiego pisma 
opartą musi być na dość pewnych pod­
staw ach. Dotychczas bowiem przy 
wszelkich walkach wojennych konkuru­
ją ze sobą, gdzieby to nie było. broń i za­
opatrzenie niemieckie z angielskiena



Historyjki z życia zwierzęcego.Z całego świata.
Wielki pożar fabryki.

Berlin. Dnia 17 bm. w  południe w y ­
buchł nagle pożar w  berlińskich zakła­
dach Goertza, należących do To w. Akc. 
Zeiss-Cohn. Płomienie ogarnęły parter 
wielkiego 4-piętrow ego bloku zabudo- 
dań fabrycznych, gdzie mieści się skład 
lam pek elektrycznych. W  oddziale tym 
zatrudnionych było około stu robotni­
ków, k tórych zdołano na czas w yprow a 
dzić z pomieszczeń. W obec tego, że pło­
mienie sięgały w yżej 3 piętra opróżnio­
no rów nież i w yższe piętra, na których 
znajdow ało się 700 robotników. S tra ty  
poniesione przez firmę są bardzo znacz­
ne. P rzyczyna  pożaru dotychczas nie 
w yjaśniona.

Tragedia polskiego robotnika 
w Niemczech.

Berlin. P rzed  sądem  przysięgłych w 
Poczdam ie rozpoczął się proces prze­
ciw  48-letniemu polskiemu robotnikowi 
rolnemu Antoniemu Teli, oskarżonem u o 
zabójstw o swej przyjaciółki Franciszki 
Juszkiew icz. Tela i jego przyjaciółka za­
oszczędzili sobie 1200 m arek (2500 zł.), 
i zamierzali powrócić do kraju, ażeby za 
łożyć ognisko domowe. W  chwili, gdy 
znajdowali się przed gmachem konsula­
tu, dokąd przyszli w  celu otrzym ania 
w izy, padli oni ofiarą trzech oszustów, 
t. zw. koperciarzy, k tórzy pod pozorem 
zm iany pieniędzy na dolary obrabowali 
ich z całej oszczędności. Pod w pływ em  
rozpaczy, Tela i jego przyjaciółka posta­
nowili um rzeć. On zadać jej miał cios 
śm iertelny siekierą, a następnie sam po­
zbawić się życia. Tela dokonaw szy za­
bójstw a w  stanie nietrzeźw ym , nie miał 
już potem odwagi popełnić sam obójstw a. 
W  m iędzyczasie oszustów  ukarano. W  
tych dniach rozpoczęła się rozpraw a 
przeciw  nieszczęśliwem u robotnikowi 
polskiemu, w obecności tłum acza i de­
legata polskiego konsulatu generalnego 
w  Berlinie.

W ykrycie afery paszportowej.
Kowno. W  Kownie w ykryto  olbrzy­

mią aferę paszportow ą, do której jest 
w m ieszanych około trzystu  ludzi, mię­
dzy innymi także urzędnicy oddziału 
paszportow ego m inisterstw a spraw  w e­
w nętrznych. A resztow ano już w zw iąz­
ku z tern fałszerstw em  szefa policji z 
Telsz, Rapekę i trzy  inne osoby, które 
fałszowanie paszportów  upraw iały  na 
w ielką skalę. Fałszow anie paszportów  
sięga jeszcze roku 1924. Polegało ono na 
tern, że cudzoziemcom i licznym obyw a­
telom litewskim  ściganym  przez sądy, 
w ystaw iano za łapówkę paszporty za­
graniczne na podstaw ie sfałszow anych 
dokum entów. Słychać, że do tej afery 
jest wm ieszany ów czesny dyrektor de­
partam entu sam orządow ego Jasiukajtis, 
k tó ry  przed paru tygodniami podał się 
do dymisji.

Kanarki wrogami radja.
Nowy Jork. Am erykański hodowca 

kanarków , niejaki Je rzy  Cooper, w ystą ­
pił na łam ach dzienników z wielkiem o- 
skarżeniem  przeciw  radjofonji. Podaje 
on mianowicie na podstaw ie rzekomo 
długich i dokładnych obserw acyj, ż ;  o- 
becność aparatu  radjow ego z głośnikiem 
w  domu, gdzie chow a się kanarki, ozna­
cza a rty styczną  śm ierć tych śpiew aków . 
Początkow o s tara ją  się one bowiem 
przekrzyczeć głośnik, a przyszedłszy do 
przekonania, że to jest trud darem ny, 
milkną i stopniowo tracą  głos raz na 
zaw sze.

Wybuch bomby w kościele.
Veracruz. W  tutejszej katedrze na­

stąpiła eksplozja bomby, k tóra była u- 
m ieszczona pod bocznym  ołtarzem . Eks­
plozja m iała miejsce w  czasie nabożeń­
stw a, gdy kościół był przepełniony mo­
dlącymi się. W ybuchła olbrzym ia pani­
ka. Obecni tłoczyli się ku drzwiom  
wyjściow em . W  olbrzym im  ścisku zo­
stało stra tow anych 15 osób.

Łódź austriacka, którą zatopił patrjota 
włoski.

Pola. W ydobyto  tu łódź podwodną, 
zatopioną w roku 1918. Na łodzi tej pełnił 
służbę słynny irydentysta  włoski, oby­
w atel austrjacki kapitan Sauro, pow ie­
szony przez austrjaków  podczas wielkiej 
wojny.

Naw et pow ażna i naukow a prasa 
periodyczna zagranicą zajmuje się chęt­
nie i często historyjkam i, k tórych celem 
jest dowieść, że zw ierzęta mogą mieć 
pamięć faktów  minionych, że kierują się 
często w  działaniu swoim zam iarem  ści­
śle określonym, że umieją w yczekać na 
sprzyjające dla siebie okoliczności.

A oto kilka przykładów , k tóre zdają 
się dowodzić tego.

Niejaki p. Cops, m ający młodego o- 
rangutanga, dał mu pewnego dnia pół po­
m arańczy, drugą połowę schow ał a sam 
położył się na sofie. Lecz ruchy m ałpy 
zw róciły jego uwagę, więc tylko uda­
wał, że śpi. Zw ierzę podeszło ostrożnie 
i gdy w ydało mu się, że pan zasnął 
w spiąw szy się na szafę, zjadło resztę po­
m arańczy, starannie schow ało łupiny 
pomiędzy w ióry na kominie, znów przy­
patrzyło się pozornie śpiącemu i w ów ­
czas położyło się na swojem  łóżku.-

Takie postępowanie można tylko 
w yjaśnić szeregiem  myśli, zaw ierających 
cząstkę tego, co zowiem y rozumem.

Jak  zw ierzęta uczą się przez doświad­
czenie, w ystarczy  dobrze zaobserw o­
wać chociażby taki fakt:

Kiedy dru ty  telegraficzne zostaną 
przeprow adzone w jakiejś nowej okolicy, 
po upływie drugiego roku kuropatw y 
nie zabijają się już, uderzając o nie w  
pi zelocie.

W  Kanadzie przebiegła kuna drw i z 
pom ysłowości łowcy, znajdując sposób

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w W arszawie 

w dniu 18 marca 1931 r.
Dolar amerykański 8,90 zł. Funt szterlingów 

angielskich 43,25 zl. 100 franków francuskich 
34,84 zl. 100 szylingów austriackich 125,14 zl. 
100 koron czeskich 26,38 zl. 100 lir włoskich 
46,65 zl. 100 franków szwajcarskich 171,32 zl. 
100 guldenów holenderskich 356,85 zl. 100 bel­
gów belgijskich 124,11 zl.

Giełda zbożow a w Poznaniu
w dniu 18 marca 1931 r.

Żyto 21,30—21,50. Pszenica 25,00—25,50. Jęcz­
mień przemiałowy 20,50—21,50. Jęczmień bro­
warowy 24,00—25,00. Owies pastewny 18,75 do
19.75. Owies jednolity do siewu 21,00—22,00. 
Mąka żytnia 65 proc. 31,25—32,25. Mąka pszen- 
ra  65 proc. 30,00—42,00. O tręby żytnie 15,75 do
16.75. O tręby pszenne 16,00—17,00. Otręby 
pszenne grube 17,00—18,00. Rzepak 38,00—40,00. 
Gorczyca 42,00—47,00. W yka latowa 32,00 do 
35,00. Peluszka 39,00—42,00.

Ceny bydła na Targow icy w Poznaniu
Spędzono: 757 sztuk bydła, 1645 świń, 390

cieląt, 100 owiec, razem 2892 zwierząt. Przebieg 
targu: wyczekujący.

W oły: Petnomięsiste, wytuczone, nieoprzę-
gane 100—110. Mięsiste tuczone młodsze do 3 
lat 90—96. Mięsiste tuczone starsze 78—86. Mier­
nie odżywione 60—64.

Buhaje: Wytuczone pełnomięsiste 94—104.
Tuczone mięsiste 84—92. Nie tuczone, dobrze 
odżywione, starsze 70—80. Miernie odżywione 
60—64.

Krowy: Wytuczone pełnomięsiste 100—106.
Tuczone mięsiste 86—96. Nietuczone, dobrze od­
żywione 60—72. Miernie odżywione 40—50.

Jałowice: Wytuczone pełnomięsiste 96—102. 
Tuczone mięsiste 86—94. Nietuczone, dobrze od­
żywione 70—80. Miernie odżywione 58—64.

Młodzież: Dobrze odżywione 60—64. Mier­
nie odżywione 46—54.

Cielęta: Najprzedniejsze cielęta wytuczone
124—130. Tuczone cielęta 114—120. Dobrze od­
żywione 100— 110. Miernie odżywione 84—90.

Owce: Wytuczone, pełnomięsiste jagnięta,
młodsze skopy 140—160. Tuczone starsze skopy 
i maciorki 120—130.

Świnie (tuczniki): Pełnomięsiste od 120 do
150 klg. żywej wagi 124—130. Pełnomięsiste od 
100 do 120 klg. żywej wagi 118—122. Pełnomię- 
siste od 80 do 100 klg. żywej wagi 104—116. Mię­
siste świnie ponad 80 klg. 94—100. Maciory i 
późne kastraty  96— 106. Świnie bekonowe 106 
do 114.

Nakładem firmy ..Katolik" spółka wycawmcza 
z ogr. odp w Bytomiu. Śląsk Opolski. — Dru­
kiem: Drukarnia Ślaska, Sp z. og odo. Katol 
wice. ul. Batorego nr 2 T .I K "  ®78 — Z a re­
dakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula

W Król. Hucie.

w ydostania przynęty , naw et z nowego 
rodzaju pułapek bez wpadnięcia w  rie.

Zdolność uczenia się przez naśladow ­
nictwo w ystępuje u małp praw ie w  for­
mie ludzkiej. M ałpa antropom orficzna, 
Mafuka, trzym ana w drezdeńskim  ogro­
dzie zoologicznym, w idziała, jak drzw i 
jej klatki były  otw ierane i nietylko robiła 
to samo, ale naw et krad ła klucz i cho- 
v ała go pod ram ię dla użytku przyszłe­
go. P rzy p a trzy w szy  się robocie cieśli, 
chw yciła jego św iderek i pow yw iercała 
dziury w  otoliku, na którym  m iała swe 
jadło; przy  jedzeniu nietylko napełniała 
filiżankę i dzbanuszek, ale — co jest 
godniejsze uwagi — starannie baczyła, 
ażeby płyn nie przelał się za brzegi, 
śm ierć  tej m ałpy posiadała praw ie ludz­
ką podniosłość: kiedy jej przyjaciel, dy ­
rek to r ogrodu, przyszedł do niej, zaizu- 
c ;ła mu ręce około szyi, pocałow ała go 
trzy  razy  i w ów czas położyła się na 
fćżko, a podaw szy mu rękę, zapadła w  
sen w ieczny.

Jest nadzw yczaj zajmujące przyglą­
dać się zwierzętom , gdy porównują 
przedm iot now y ze swemi wspom nienia­
mi, czy  też pojęciami o poprzednich, 
praktycznie rozpoznając w  nim to, co 
już jest im znane.

Kotom lub małpom nie potrzeba ob­
jaśniać użytku koca nowego lub podu­
szki, jeżeli rzeczy te będą podobne ! po­
łożone na miejscu daw nych, a „pies puł- 
kow y“ uzna każdego człow ieka w  mun­
durze za pana swojego, czy  go widział 
poprzednio, czy nie.

Warszawa, 19. 3. W ósmym dniu ciągnienia 
22-lej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 5-ta 
klasa wygrały następujące numery:

Tabela nleurzędowa.
Przed przerwą.

200 000 zł. wygrał nr.: 5901.
15 000 zł. wygrał nr.: 58047.
5000 zl. wygrał nr.: 117894.
i>o 200Ó zł. wygrały n-ry: 104286 149988

133209 138977 192457 192718 200811.
Po 1000 zł. wygrały n-ry: 12653 15337 15584 

26903 42141 557 13 64305 85592 90925 114406 
123645 127245 144640 160062 181634 188545.

Po przerwie.
20 000 zl. wygrał nr,: 57459.
15 000 zl. wygrał nr.: 183023.
Po 10 000 zl. wygrały n-ry: 3397 560017

205287.
Po 5000 zł. wygrały n-ry: 70640 136588

179026.
Po 2000 zl. wygrały n-ry: 7751 17056 36256 

79607 99900 105711 124/99 133991 209284.
Po 1000 zł. wygrały n-ry: 1894 8097 15485 

23932 29000 41491 45352 71012 71207 84580 86786 
109355 132288 135399 173492 180341 197286 199770 
115834.

Humor.
Zagadka.

Synek: Niech mi tatko powie, co to 
I je s t : i m  więcej się ciągnie, tern jest 
I k ró tsze?

Ojciec: Nie wiem.
Synek. Oj, jaki tc tatko n iem ądry .. .  

To jest papieros . . .
Racja.

— Gospodarzu — zw raca uwagę po­
licjant chłopu, który  pędzi w mieście 
świnię chodnikiem — zgońcie tę świnię 
z chodnika, chodnik jest tylko dla pie­
szych.

— A przecież moje Świnia też pie­
chotą chodzi.

Z wojny.
— Kasiu, ja idę do wojska. Nie w ró­

cę, aż za trzy  lata! Czy będziesz o mnie 
pam iętać?

— I jeszcze jak! Przysięgam  ci, że 
i‘t  razy  zobaczę żołnierza, obudzi się we 
mnie uczucie m iłości! . . .

W szkółce.
— Pow iedz mi, mój chłopcze, jakie 

mogą być k ą ty ?
— P rosty , ostry  . . ,
— I jaki jeszcze?
— I odnajęty, proszę orotesor*

TEATR I SZTUKA.
„Pan Geldhab“,

premiera 3-aktowej komedji (wierszem) 
Aleksandra Fredry.

Dobrze się stało, że teatr przygotował komedię 
Fredry, bo dla ludu śląskiego będzie ona wybor­
ną lekcją polskiej poezji. Należy bowiem przy­
puszczać, że dyrekcja teatru wprowadziła wła­
śnie w tym celu „Pana Geldhaba" do repertuaru.

„Pan Geldhab" jest satyrą, w której ośmie­
szony został typ powojennych bogaczy, k tórzy 
doszli do majątku niejednokrotnie krzywdą ludz­
ką. Typy takie powtarzają się stale po każdej 
wojnie, na której robią interes, podejmując się 
dostaw dla armji.

Pan Geldhab był ograniczony i nieinteligent­
ny. Imponowała mu arystokracja rodowa i gdy 
zdarzyła się sposobność wejścia w powinowac­
two z domem książęcym, pan Geldhab schwycił 
ją wlot, będąc gotowym wydać bez namysłu 
córkę za zubożałego księcia. Nie zważał, że 
panna Flora była zaręczona z rotmistrzem Lu­
bomirem, który kochał ją nad wszystko. Stało 
się jednak inaczej, bo książę otrzymał niespo­
dziewanie spadek, który wybawił go z kłopotów 
pieniężnych, a tem samem upadło małżeństwo 
z córką Geldhaba. Rotmistrz, któremu teraz 
Geldhab ofiarował rękę córki, odmówił grzecz­
nie, ale stanowczo.

Grana była komedja Fredry  wcale dobrze, 
choć nie nadzwyczajnie. Do wiersza Fredry 
potrzeba bardzo dobrych aktorów, o których w  
młodszetn pokoleniu trudno.

Poprawnym Geldhabem był p. Janowski, Flo­
rą była p. Jędrzejowska, nawet wcale udatną. 
W dalszych rolach wystąpili: p. Brandt (Lisie- 
wicz .zaufany księcia), p. Loedll (książę Rodo- 
slaw), p. Zastrzeżyński (rotmistrz) itd.

Reżyseria p. Ryszkowskiego była dobra, 
przedstawienie szło składnie. Dekoracje bardzo 
ładne (p. Makojnik).

*

1EATR POLSKI W KATOWICACH.
W czwartek, dnia 19. bm. roczyste przed­

stawienie z okazji imienin pierwszego Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego — opera Moniu­
szki „Straszny Dwór“ w obsadzie pp. Bieleck’ej, 
Chodakowskiej, Lubicz, Bedlewicza, Mazanka, 
Płońskiego. Kruzera. Remina. Kopciuszewskie- 
go. Dyryguje kap. p. J. Leszczyński.

Przedstawienie poprzedzi okolicznościowe 
przemówienie dr. Niecia.

Wielka Wiosenna Rewja Mody 
odbędzie się w sobotę, dnia 21. o godz. 23 w  Te­
atrze Polskim w Katowicach. Firma „Chic“ po 
powrocie z Paryża i Wiednia przedstawi najno­
wsze wiosenne modele sukien. Udział biorą ar­
tyści pp. Korabianka, która odśpiewa szereg o- 
statnich szlagierów W arszawy, p. Domoslawski 
w swym repertuarze" oraz pp. Kornacka. Swia- 
tłoniówina, Jabłoński, Pawłowski i W. Rylski.

R E P E R T U A R :
Czwartek, dnia 19. bm.: „Straszny Dwór"

uroczyste przedstawienie o godz. 19.30.
Piątek, dnia 20. bm.: Teatr Polski nieczynny.
Sobota, dnia 21. bm.: .Pan  Geldhab" o godz. 

15.30 dla szkół.
Sobota, dnia 21. bm.: „Grigrl" o godz. 19,30.
Sobota, dnia 21. bm.: „Wielka Wiosenna Re­

wja Mody" o godz. 23.
Niedziela, dnia 22. bm.: „Uroczysta akade­

mia" o godz. 11,00.
Niedziela, dnia 22. bm.: „Orłów" o 15.30.
Niedziela, dnia 22. bm.: „Mignon", występ 

Zamorskiej o godz. 19.30.

Teatr Polski na prowincji.
Czwartek, dnia 19. bm.: „Wesele na Gór­

nym Śląsku" Wodzisław o godz. 19.30.
* Piątek, dnia 20 bm.: „Przeprowadzka" Mi­
kołów" o godz. 19.30.

Piątek, dnia 20. bm.: „Mignon" Bytom o go­
dzinie 19,30.

Poniedziałek, dnia 23. bm.: .Przeprow adzka" 
Zabrze o godz. 19,30.

Koncert Hubermanna w e  W rocławiu.
W roclaw. W wielkiej sali Konzerthausu we 

W rocławiu odbył się w środę, 18 bm. koncert 
Bronisława Hubermanna. Sala była wypełniona 
po brzegi. Po skończonym koncercie publicz­
ność urządziła artyście owację, żądając nad. 
datku.

p -N E R W O L -
H  Chemika D-ra Franzosa, jedyny radykal- 

ny i wypróbowany środek (nacieranie) 
przeciw

Reumatyzmowi
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi itp. Żądać w aptekach. 
Wyrób I główna sprzedał

Apteka Mtkoiascha-
Lwów, Koper., i ka 1. g

Untewaintam
zgubione dokumenty wojskowe, wystawione 
przez P. K. U. Katowice na nazwisko Zając Ta­
deusz. 3.203.

Kto wygrał?

\


